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Kijów, Kreszczatyk 
N? 33.

Telefon Nr. 809.J. Kernlopf i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konsorwatoryum 

w W arszaw ie i Szkól muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p n a d a i ,  w y n a je m , r e p a r a c y a ,  s t r o je n ie .  13304

C y rk  „H ippo-Palace’* gmach p" K rutikowa.
W sobotę dnia 8.go maja V O R I ( ' r R T  primadonoy teatrów  Cesar. 

1910 r. Tylko jeden I w W I U / Ł l l  ■ i wit 1 \ioj opery Paryskiej

jł. Jermolenko-Jużinej,
pierwszego tenora Mo k ew-Kicli i Petersburskich teitrów

D. Jużina J ,  IHakridi.
Prócz z ie!u innych pieśni zn «pe.:vnln"pi pozwol niom, aaDoro przez p. H artę- 

w eld’a wyłącznie p p. n  i O. J u i i n y m ,  wykonane zostaną

Pieśni Katorgi”
w afiszach. B ilety nabywać moł na  w kasie cyrku. 17721

99
Szczegóły w afiszach. B ilety nabywać moł na  w kasie cyrku

1.000,000 kwiatowych flanców:
ueorg  nie. N asiona wszelkie. F idnce warzyw i iD. z a ' lad ^gr. S t e fa n a  
L e s i t z a  Mar. Błagowiesz. 104. F ilia  w Siwiatoszynie. Cenniki bezpł. 17/7/

8-mio ki. Zakład Nauk&wy Żeński (Gimnazyom)
x p e n e y o n a te m  i d w o m a  k la s a m i p r z y g o to w a w c z e m i.

W^Peretjatkowiczowej
E G Z A M IN Y  w s tę p n e  od  17-go m a ja .
Z A P IS  u c z e n ie  c o d z ie n n ie  w  k a n c e la r y i  Z a k ła d u .

K ijó w , N e s t e r o w s k a  N r 4 6 . 17059

F ran ęo E S
Fryzyer Damski i Męski 17924

K R E S Z C Z A T Y K  N r 23 W PO D W Ó RZU  N A P R Z E C IW  B R A M Y .

BAD - NAUHEIM
Willa Wanda- dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 29 
kw ietnia nowego stylu.
17497 W łaścicielkę

HELENA SZCZEPANOWSKA.
Dr Czerniak ̂ -^ToJT5:]
S y f, won., moczopłc. (spec. Aur. strict) 
men., pic. W szyst. spoc. spos. kur. Od­
dziel. lózks. ,-11118

wierzchowe i zaprzęg 
gowe.Konie 

Buhajki is,
d tje  Jan  D rzew iecki, maj. Strzyżaków, 
st. k-1., poczt., tolegr. O ra to w o , pun 
ki;owskiej. 16 i5 i

perła m 115 dzies.
^czarnnziom przfpy jn .v , fcudvłki ślicz­
ne, kolei, cukrow nia óiizk")- Sprzedaje 

K a n to r  K o m iso w y
w Ilum*- 

niu. 
17902

■ m a a iia u i n w i m w w

R. Sandeckiego

Te trzy
■ ILaboiatoryuin

,,L»N0L‘‘̂ V  w - 
„SILVIA"-w b  N , a  
„SAYO” ~ W g  i S - k i  °

„Lanol Klimeckiego”
doszcę tn io  usuwa p egi i wszclkicg" 
rodzaju plamy na skórze, nadaje tw a­
rzy gładkość i białość.

,.Silvia Otrąbk. ’
roślinne do mycia twarzy, usuwają 
zmarszczki, odświeżają i zachowują mn 
dość. 17798

„Savo Proszek”
od pocenia się nóg, fusuwa nieprzyjem­
ny zapach i p-zyjemnie ochładza.

Sprzedaż w l i i r n i ł a ł * '  
magazynach U l U l i in łych

Owczarnia Porycka
(dawniej) K O N IN C H S K A  czy-t»i krwi 
Kamboiidiet Hr. Stanisława Czackiego
D/poczyna sprzedaż b»r»nftw 1 czerw- 
<■*. Adre- poczt, i telegraf C 7 P o ry ' k 
guh. w cłjńska, st. ki lej. W łodzim iot/.- 
W o’yt.-iki, skąd keńmi do Porycka. 20 
wiorst. 17952

1-a lecznica Dentystyczna
35  K r e s z e z a t y k  33 .

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

, LEKASZA-IHT ERNA“
w pryw atnej lecznicy w Kijowie. W ia­
domość w Admin. »Dzieimika Kitów c

1t938
P n C 7 l l U  po-. przy  osooie w pu- 
r u o A U R .  diszł. wieku, megę zain 
go?p. domu. Kreszczatyk 42 m. l l .

17982

S A G H A D A jA R B ą
w z m a c n i a  żo ł ądek

Prenumeratę i ogłoszeniai ła g o d n ie  przeczyszcza
do

„Dziennika Kijowskiego*
przyjmuje

1 . 1
w Syndykacie Rolniczym.

Trzeciego jiSaja.
Coraz większa przestrzeń dzie’i nas od 

tej epoki, kiedy pod wpływem panującego 
w Europie m aterializm u golowi byliśmy spro­
wadzać wszelkie wartości życia narodowego 
do granicy tr«,ech wymiarów.

Skończyły się 1 nie powrócą naiwne 
rz ply m ateryalizm u historycznego. Fojęcia 
nasze obejm ują obecnie 1 te w szystkie czyn­
niki życia, których ani zważyć, ani zmierzyć 
nie jesteśm y w stanie, a których wpryw 
przemożny coraz potężniej odczuwamy.

Rozszerzenie naszego horyzontu umy- 
shiweg) zbliża oas do tajemniczej głębi zoio* 
D w -go  Jacha, odkrywa nowe właściwości psy­
chologii zbiorowej, związuje poszczególne o- 
bjawy i zjaw iska w jedną nierozerwalną 
c dość.

Przeszłość nasza przestaje być źródłem 
w zroąj-ń  radośoych, lub łzawych rozpamię 
tywań. Ciągła praca myśli narodowej, co­
raz głębsze zrozumienie najnowszych wyni­
ków myśli europejskiej zbliża nas do zrozu­
m ienia realnego związku z przeszłością i 
rocznice wielkich zwycięstw, wspomnienia 
k lęsk przeszłych przyjm ują kształty  żywe, ja­
ko objawy jednego zbiorowego życia.

Zacieśnia się łącząca dzień wczorajszy 
z dniem jutrzejszym  dziejów naszych spój­
nia, coraz ściślejsze węzły łączyć zaczynają 
pokolenia po sobie następujące z tą ziemią 
krwią i potem przesiąkniętą.

Do naszej przeszłości zwracamy się już 
dziś nietylko z sercem  gorącem, lecz z m y­
ślą wytężoną, szukając tego, co zachować 
skrzętnie należy, bieżnie pytając, czego 
unikać, czego w nuszem życiu strzedz się 
przystob

W ielkie cienie przeszłości już nie tu ­
łają się po zićmi naszej bez czci i p 'ż a ło ­
wania, już nie odlatują sam otno w zaświa­
ty. Żyje wśród nas duch nieśm iertelnych 
czynów, bu^zi się poszanowanie wielkiej 
tradycyi.

W yszliśmy z nocy ponurej zapomnienia, 
w której tylko nieliczni .hasłom  wierności 
i w ytrw ania posłuszni, św iatełka swe ciche- 
mi podsycali w estchnieniam i". Zbliża się zo­
rza rfowrgo św itu, już p taki p rranne świe- 
gocą, już sosny w gęstym  borze z tęsknotą 
ku górze spoglądają, a chociaż nie wiedzą 
ku czemu tęsknią, płynie od nich bezustan­
nie jak iś szept tajemniczy.

Zbliża się świt i coraz jaśniej spoglą­
dam y w przyszłość, pomimo, iż chm ury gę­
ste wiszą nad nam i i~jeszcze niejedna grozi 
nam  burza...

Coraz jaśniej spoglądam y w przeszłość, 
coraz spokojniej bierzemy z niej to, co jest 
wieczne i trwałe, odrzucając w sy s tk o , co 
cnwilowe, przemijające.

Szukam y ducha ofiary, poświęcenia, 
szukam y um iłowania spraw y ogólnej, z u 
czuciem słusznej dumy święcimy rocznicę 
dzisiejszą, rocznicę trzeciego maja.

zeTo szczytne wspomnienie ofiary ^  
swych pra*7 i przywilejów, sprawiedliwości 
nie wymuszonej, lecz dobrowolnej, dla upo­
śledzonych obok uczucia dum y budzi poczu­
cie wielkiego ciążącego na nas, spadkobier 
cach działaczy sejm u czteroletniego, obo­
w iązku.

Ten dokum ent historyczny w Kremlu, 
w skrzyni metalowej zaku(y, to nie jest e 
wangelia, k tó rą  my dziś słowo po słowie 
kornie pi z strzegać mamy. Ów wielki te ­

stam ent odradzającej się, a złamanej prze­
mocą Rzeczypospolitej, to nakaz potomnym, 
aby do nowych form, do nowych warunków 
życia stosować usiłowali taką  sam ą m iarę 
poświęcenia, miłości i ofiary, jakie] dowody 
złożyli twórcy Konslytucyi.

N ietylko wielki ołtarz czci narodowej 
przekazali n fm  w spadku, nie w kornej mo­
dlitwie oderwanej od życia, nakazali potom ­
nym święcić rocznicę tych usiłowań.

Ich wielkie duchy szukają wśród nas, 
w rocznicę swego dzieła, duchó-.' pokrew­
nych, zdolnych do pracy z takim  oamym za­
parciem  siebie, z takiem  samem  poświęce­
niem, z równem poczuciem dobrowolnej 
sprawiedliwości dla pokrzywdzonych i wy- 
dzicdziczonych.

Płynie od nich tchnienie wielkiej prze­
szłości, podnoszą do słońca głowy schylone 
nizKo rosnące kwraty, radośniej ptaki świe- 
gocą i szumi mową tajem niczą wielki bór...

Idem.

Urabianie opinii.
—)oo(—

Coraz groźniejsze niebezpieczeństwo polskie.
1*. Sawenko w „Kijewlaninie" dalej u- 

rab ia  opinię w spraw ie projektowanych 
ziemstw.

Konstatuje on, że polacy jednom yślni 
są co do potrzeby walki z Rosyą i straszy 
nawet pochodem polaków na Moskwę. Przy- 
tem ogłasza on dalsze swoje rewelacye co 
do przygotowań wojennych polskich partyi 
rewolucyjnych. Przytaczam y te groźne od 
kryci i :

P. Sawenko pisze:
.C ała praca wywiadowcza w obrębie 

kraju Nadwiślańskiego i Rosyi Zachodniej 
dla austryackiego sztabu generalnego pro­
wadzona je s t  przez członków polskiej portyi 
rewolucyjnej, pod kierownictw em  okręgnw- 
ców. Do pilnej pracy wywiadowczej został 
zobowiązany każdy członek partyi uchwałą, 
jaka zapadła na ostatnim  zjeździe rewolu 
cyjnym, k tóry  aię odbył w Krakowie. Jako 
podręcznik przy dokonywaniu wywiadów 
wojennych w obrębie Rosyi przez członków 
partyi opracowano i rozesłano w przeszłym 
roku „instrukcyę* wszystkim  członkom 
partyi.

„Instrukeya ta obejmuje 15 punktów. 
Oto dla przykładu kilka punktów.

,1) Ja k  nazywa się oddział wojska, ja ­
ką ms broń i jaką  jednostkę bojową stano­
wi. 3) Ilość ludzi w oddziale, czy niem a w 
nim polaków, żydów, lub innych jednostek 
sprzyjających rewolucyi. 4) Ilość oficerów i 
ich stosunek do żołnierzy. 9) Gdzie się znaj­
dują prochownie i cekhauzy i jak  są strze­
żone? 10) W jakiej odległości znajdują się 
najbliższe oddziały wojsk i ile trzeba czasu 
na przebycie tej przestrzeni. 11) Telefony i 
telegrafy; jeśli są takowe, to gJzie ich naj­
łatwiej poprzecinać. 15) W szelkie ruchy i 
zmiany w sytuacyi wojsk. Instrukeya ta by­
ła pom ędzy innem i w całości'zam ieszczona 
w roku zeszłym w Nr 235 „R botnika* (or­
gan „polskiej partyi socyalistycznej"), przy 
czem „Robotnik" rozwinął z lego powodu 
myśli .o  konieczności szerzenia wśród naj­
szerszych m as sztuki wojennej i wiadomo­
ści w ojennych, jeśli się chce zwycięstwa 
nad wrogiem ". W celu wyjaśnienia człon­
kom polskiej party i rewolucyjnej całej sy­
tuacyi strategicznej i uczynienia przez to 
ich pracy wywiadowczej bardziej świadomą, 
w przeszłym roku w lipcowym i sierpnio­
wym numerze organu frakcyi bojowej rze­
czowej partyi „Pizedśw it" zamieszczony 
obizerny artykuł, w którym  naszkicowano 
cały plan mobili/,acyjny Rosyi na wypadek 
wojny na froncie zachodnim i przytoczono 
w całości plan dyzlokacyi wojsk rosyjskich 
w zachodnich okręgach wojennych.

„W spom inałem  już. że dla procy wy­
wiadowczej członków polskiej parlyi rew o­
lucyjnej podzielono cały kraj Nadwiślański 
i Rosyę Zachodnią na niewielnie okręgi i na

czole tych okręgów stoją specyalni naczel­
nicy (okręgowcy) lub instruktorzy. Inicya- 
tywa takiej oreranizacyi pochodzi od władz 
austryackich. L«cz centralny kom itet P. P. S. 
i „Sztab pięciu" rozszerzyli znaczenie tej 
organizacyi, postawiwszy sprawę w ten spo­
sób, by cl „okręgowcy" byli zarazem na­
czelnikami band powstańczych w razie po­
w stania podczas wojny.

„W szystko to rasem  wzjęte doprowa­
dziło do stworzenia w Krakowie .szkoły 
bojowej", czyli szkoły instruktorów . Głów­
nym  kierownikiem  tej szkoły jest wybitny 
działacz rewolucyjny Zygm unt Hering. Słu­
chacze przechodzą dwa kursy, przyczem 
pierwszy ku rs je s t czysto teoretyczny, a na 
drugim  kursie odbyweją się przeważnie za- 
ięcia praktyczno. Oto pregrum  pierwszego 
kursu: l)  nauka ustaw y i instrukcyi orga­
nizacyi bejowej, 2) obznajmienie z rewolwe­
rem -brauningiem  i k a ia l.n em  m auz^ra (roz­
bieranie, czyszczenie, sposoby strzelania, ce­
lowanie), 3) używanie podczas pmc wywia­
dowczych k a rt ge< graficznych i topogra­
ficznych, kompasów, zegarów' i t. d. 4) za­
kładanie- min i sposób wysadzania i< h w po­
wietrze; 5) budowa i rozbieranie barykad. 
Program  2 go kursu: 1) strzelanie z brau- 
ninga, m auzera i kartaczownicy; 2) budo­
wa okopów i barykad (zajęcia praktyczne); 
3) kierowanie lokomotywą, psucie toru ko­
lejowi go, przewodników telegraficznych, za­
kładanie min i spowodowanie ich wybuchu 
(praktyczni^), 4) kreślenie planów m iejsco­
wości i budynków; 5) poznawanie sygnałów 
wojsk rosyjskich, niemieckich i austryac­
kich oraz sygnałów organizacyi bojowej 
(Związku walki czynnej), 6) fabrykacya po 
cisków wybuchowych; 7) nauka konspiro- 
wania swych czynności, oraz korespon ie1 cyi 
Obydwa te kursy m ają przechodzić człon­
kowie parłyi w term inie dwumiesięcznym, 
lecz zależnie od okoliczności term in ten 
może być przedłużony lub skrócony. Na 
m iejscach członkowie .zw iązku walki czyn- 
uej" przechodzą główne z wyliczonych 
przedmiotów pod kierownictwem  „okręg w- 
ców". Do krakow skiej zaś szkoły wysyłają 
tylko zdolniejszych bojowców.

„Szkoła istnieje już około dwóch Jat. 
Znajduje się ona pod opieką władz austry- 
eckich. Pośród je j nauczycieli je s t  nawet 
jeden oficer z załogi krakowskiej. Szkoła 
jest doskonale zaopatrzona we wszystkie 
przedmioty konieczne do nauczania, ma bi­
bliotekę, stoły do kreślenia map, kartogra- 
my, części składowa pocisków wybuchowych 
różnych konstrubcyi, rew olw ery i broń róż­
nych systemów i t. d. Praktyczne ćwicze­
nia w strzelaniu, oraz budowa barykad 
i okopów odbywają się o 30 w iorst od Kra­
kowa, w  pobliżu zwalisk zamku książąt 
Lanckorońskich. Dla praktycznego obznaj- 
mienia się z kierow aniem  lokomotywą, 
uczniowie szkoły jeżdżą po jednem u na lo­
kom otywach kierowanych przez m aszynistów 
będących członkami partyi. Szkołę odwie­
dzają częstokroć członkowie centralnego ko ­
m itetu party i i „Sztabu pięciu". D ruga 
szkoła „związku w alki czynnej" znajduje się 
we Lwowie. Je s t to szkoła nieco innego ro ­
dzaju, a mianowicie agitacyjna. Przedm ioty 
wojenDe są w niej uwzględnione jedynie 
w rozm 'arach koniecznych dla pracy w y ­
wiadowczej. Szkoła lwowska jest widocznie 
zorgauizowana dla kształcenia nietylko po­
laków, lecz i „mazepińców". Obydwie szko­
ły przygotowują instruktorów , którzy powin­
ni w czasie pokojowym prowadzić propagan­
dę, organizować siły bojowe i prowadzić 
pracę wywiadowczą, a w czasie wojennym 
powinni kierow ać b an iam i powstańczemi 
Cały plan centralnego kom itetu  partyi 
i „Sztanu pięciu" oparty je s t  na tem, że 
w razie wojny pomiędzy Rosyą a A ustryą, 
polacy urządzą w Rosyi ogólne powstanie. 
Oto, dlaczego cytowani przezemnie powyżej 
autorowie polscy m arzą tak  o wojnie pomię­
dzy A ustryą a Rosyą, wierzą oni bowiem, 
że na zwaliskach Rosyi powstanie „wielka 
Polska", m ająca hegemonię nad culą slo- 
wiańszrzyzną.,. Na czele organizacyi bojo­
wej („Związku walki czynnej‘1, jak  już w ska­
zywałem, stoi „Sztab pięciu". Główne jego 
siedlisko je s t w Krakowie. Jednym  z rzłon- 
ków tego „Sztabu pięciu" je s t  A., b. urzęd- 
n k m inisterstw a kom unikacyi.

„Sam „Związek wa'ki czynnej" ukonsty­

tuował się ostatecznie w r. z. Je s t to czy­
sto wojenna organizaeya. Dlatego w yodręb­
niła się ona od innych org»nizacyi polskich, 
m ających na celu urzeczywistnienie tych 
lub innych programów. „Związek walki 
czynnej" jest środkiem, zapomocą którego 
polacy dążą do osiągnięcia tego, co jest 
głównym celem podstawowym wszystkich 
partyi politycznych, a mianowicie do przy­
wrócenia niezawisłej Polski. Już w pierw­
szym paragrafie „ u s ta w y  „Związku walki 
czynnej“ cele i zadania ,,Związku“ określone 
są prosto i jasno. Celem związku jest, jak  
oświadczono tam, prowadzenie prac przygo­
towawczych, oraz przygotowywanie organi­
zatorów i kierowników dla przyszłego pow­
staniu zbrojnego w obrębie zaboru rosyjskie­
go. Oto dlaczego, jak  tylko zorganizował 
się „Związek walki czynnej*1, natyebm ast po­
szły w kurz obrazki wyobrażające sztandary  
z r. 1830 i 1803.

„Tak polacy przygotowują się do po­
chodu na Moskwę w przymierzu z A ustr\ą . 
Czy dojdą o*4 do Moskwy, to zobackyuy. 
L°cz czy można później zgodzić się z na­
szymi Maniłowymi, którzy zapewniają, że 
w obrębie Rusi Zachodniej niema żadnego 
„niebezpieczeństwa polskiego*1. I czy można 
oddać w ręce polaków ziemstwo w naszym 
kraju**.

I oto, do takiego w riosku potrzebny 
był cały grozą przejm ujący ustęp.

P. Sawenko dochodzi zawsze do tego 
samego. Praeterea censeo Carthaginam esse 
delendam ..

Czesi o adminislracyi rosyjskie].
Dr. Jóżcf Furich , główny organizator wycieczki 

czeskiej do K rólestw a, w praskiej <Union» streszcza 
swe wrażenia z pobytu w W arszaw ie. Przew odnią my­
ślą d-ra Furicha w tym artykule jes t ubolewanie, że 
nieprzychylne stanowisko adm inistracji nie pozwala 
rozwinąć się nadw iślańskiej stolicy tak , jakby to w 
innych warunkach było możliwe. .

(Polityczna stosunki, pisze, uniemożliwiają pola­
kom praco« ać nad rozwojem stolicy tak, jakby tego 
pragnęli. W spaniała W isła, k tóra pod W arszawą je s t 
tak szeroka, :ak  Dunaj pod W iedniem, nie jes t uregu­
lowaną. W ymieniono nam śmiesznie m ałą sumę, 16,000 
rubli, którą rząd przeznacza rocznie na regu lac ję  te.) 
rzeki. O urządzeaiu w jbrzeży niema naw et mowy! 
Jeden jedyny most kolojowy, który równocześnie słnży 
pieszej i wozowej komunikacyi, łączy W arszawę z prze­
dmieściem P ragą , leżącem na prawym brzegu. Sieć 
kolei elektrycznej znajduje się w ręku pryw atnego 
przedsiębiorstwa.

(Pominąwszy naw et niozdrowe stosn.iki poli­
tyczne i narodowe, niepodobna pochwalać tego, iż rząd 
rosyjski śle do K rólestw a Polskiego urzędników-rosyan, 
k tó rzy  nietylko są ludźmi (m niejszej wartości* ale 
muszą być nazwani zupełnie nieuzdolnionymi. Do Kró­
lestw a posyła sie ur/ęduików , którzy albo z powodn 
brakn kw alifikacyi, albo wskutek przekroczeń służbo­
w y b, wykluczeni są od możności służenia państw u w 
charaktorze urzędników, lnb też takieb, którzy zachę­
ceni specyaluymi drdatkam i, jak ie  istnieją dia u rzędni­
ków w Królestw ie, zgłaszają się sami. U jem ną stronę 
tego systemu potęguje fakt, że ladzie ci nie znają ję ­
zyka polskiego.

(R ząd  rosyjski z umysłu nie rohi mc, co mo­
głoby pozyskać ludność polską. Przeciwn e, pracnje 
on wprost na  przekór intoresom rosy'skim —{io u r Ic ro i 
de tr u s s e .  N ieudolni, a często złośliwi urzędnicy ro­
syjscy zaostrzają przeciwieństwa i  pogłębiają p rzepaść 
między rosyanami a  polakami.

(P odczas mego pobytn w W arszawie otrzymało 
jedno z tamtejszych czasopism polski telegram  z Kró­
lestwa. S tac ja  nadawcza nie była poJaua ani w ro­
syjskiej, jako urzędowej, ani w polskiej m ow ie, 
ale w niem ieckiej N ie tuk dawno tomu, ro-yjki 
gubernator w Łodzi brał udział w gimnastycznej uro- 
czy«tośi.i i zebranych gimuasiyków powitał po niemiecku. 
N nm com  w K rólestw ie PoKkiom wszystko wolno; po 
lakom prawie wszystko zabronione.*

TL Wilna.
—o—

2'.) go kwietnia.
W iosna w pełnej kra ie nadnła W ilnu 

urok. jakiego nie posiada nieraz żadne inne 
im asti, coś ludzi p ha do ogrodów, na góry 
i chyba sław na Dur.can m ogłaby ich zwa­
bić ua jakieś widowiska czy zabawy w te

strach  zimowych. Zapomniały o tem  nasze 
„iilantropki", niestrudzone w tym kierunku, 
i  urządziły dwie zabawy z celem dobroczyn­
nym. Pod względem finansowym  nie zro­
biły fiasc8, a ostatni „kabaret artystyczny" 
podobał się nielicznie zebranej publiczności, 
gdyż był bardzo urozmaicony: prócz dekla- 
macyi i śpiewu mieliśmy parodyę „Chante- 
clera", napisaną prz?z miejscowego literata  
i przedstawioną zbiorowemi siłami przez li­
teratów  artystów  i panie z „towarzystwa". 
Nowy „Chantecler" z nazwy podobny był 
do pierwowzoru, dał bowiem tło do satyry  
na stosunki miejscowe, rozumie się nasze, 
prywatoe.

Co do ogólnych stosunków, to m am y 
ciągłe dowody, że cieszyć się nie mamy 
czego. Baczne oko nsw et na drobiazgi je s t  
zwrócone; gubernator wileński zauważył, że 
w kinem atografach trafia się czasami jakiś 
obraz z napisem polskim, kazał więc polic­
majstrowi, by przypom niał właścicielom ki­
nem atografów, że zawsz® powinien
być po rosyjsku, a dodane móżo być tió- 
m aczerie na język pulski, lub inny.

M inisterstwo wojny zwróciło uw agę na 
gub. wileńską; z jego rozporządzenia m ają 
być w roku b eżącym dokonane prace geo­
dezyjne i topograficzne przez topografów 
wojskowych.

Do charakterystycznych wniosków do­
szło wileńskie Tow. „Krestjanin" im walnem 
zebraniu, które się niedawno odbyło. W 
sprawie wprowadzenia ziem stw do naszego 
kraju , oświadczając się przeciw poprawkom, 
wniesionym do Dumy, uchwaliło takie re- 
zolucye: 1) ilość radnych ziemstw rosyan i 
poiaków powinna być oznaczona nie tylko 
w stosunku do obszaru władania ziem ią, 
lecz i do liczby ludności obu narodowości; 
2) wybory radnych powinny się odbywać 
osobno przez ludność rosyjską i p riez  po­
laków; 3) w  zarządach ziemskich prezes i nie 
m niej, niż J/3 członków powinni być rosya­
nami; 4) na itanow iskach urzędników ziem ­
skich może być tylko 61̂ polaków, s to ­
sownie do liczby ludności polskiej według 
danych spisu z roku 1897. Stanowiska na­
uczycieli i zawiadujących poszczególnymi 
wydziałami m ogą być obsadzone tylko przez 
rosyan wyznania prawosławnego.

Mah> tego; uznano za konieczne wnieść 
do projektu rządowego dwie poprawki: l) 
wobec niewielkiej liczby obywateli rosyan 
w gub. białoruskich i szczególnej wierności 
ze strony włościan miejscowych dla pań­
stwowości rosyjskiej, połowę liczby radnych 
w tych guberniach powinni stanow ić wło­
ścianie; 2) aby w skutek małej ku ltury  wło- 
ściaństw a miejscowego nie ucierpiały spra­
w y ziemskie, nadać, za zezwoleniem władzy 
gubernialnej, osobom pochodzącym z wło­
ścian wyznania prawosławnego i pozostają­
cym w służbie rządowej lub publicznej, pra­
wo być w ybierarym i do ziemstw od wło­
ścian.

Towarzystwo budowy domów na s^ e rn  
walnem zgromadzeniu poptanowiło przystą­
pić do pracy, ujrzym y więc wkrótce p ier­
wszy dom, którego kosztorys oznaczono na 
sum ę 40,000 rub .

„Koło lttn isk"  odbyło już swe organi­
zacyjne zebranie, liczy 34 członkó*, w któ­
rych  liczbie rą  i panie. Na honorowego 
przewodniczącego Koła obrano gen. Rennen- 
kampfa. Polaków niewielu w tem Towa­
rzystwie, najwięcej rosyan i żydów. W kró t­
ce m a być dokonany wzlot gościa, m ające­
go przybyć z Petersburga.

W AkeJach (pow. jeziorski) utworzyła 
się też spółka spożywcza, do której zapisa­
ło się członków 70; idea kooperatywy zdo­
bywa sobie g run t, może v yk*>zt*łci ona w nas 
ducha solidarności.

Donoszą z Jeziora*, że duże dobra ba­
rona Holsztejna w dro ize kupna przeszły do 
Banku włościańskiego. E. W

Bronzowjf odlew pomnika Kościuszki.
—ar.—

O d e *  bronzowy pomnika Tadeusza Kościuszki, 
ktćry sttu ąć  ma na rynku w Krakowie, oglądali w 
tych dniach członkowie sekc ji Bzkolnej i ekonomicznej 
krakow skiej rady miejskiej.

W rażenie, jak ie  olbrzymi ton konny, prowizo- 
lycznie zmontowany i pod dachem nstawiooy, pomnik 
spraw ił na obecnych, było nadzwyczaj korzystne.
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W ś yscy radcy mieli tylko słowa podziwu i u 
znania d la  monumentalnego, wspaniałego w frost dzieła 
s ” uki polskipi. k'6rekO twórcą był ś. p. prof. M arconi, 
profesor politechniki lwowskiej.

Na olbrzymim, prześlicznie modelowanym rum a­
ku fuUć Kościuszki w generalskim  mundurze, na 
k tóry zwycięzca z pod llacław ic przywdział krakowską 
sukm anę' S tąd obfita, znakomicie rozłożona dckorhcya 
caiego biu>tu N aczelnika, fałdy i draperye. Kościusz­
ko wstrzymuje lewą ręką n r ia k a ,  osadzając go na m iej- 
sr>i, a w praw e', lesko w górę wzniesionej ręce trzy­
ma krakuskę i z odkrytą głową wita zwycięskie szere­
gi. Kościuszko zwraca się tw irza  ku prawej stronie, 
(iłow a Naczelnika modelowana ślicznie. Koń, przy 
którego wykończeniu udzielał wskazówek najpierw  ś. p. 
Juliusz, a pófeniej Woj' iech Kossak, przedstaw ia się 
imponująro.

Cały pon .uk  wraz z postumenlem mierzyć bę­
dzie niespełna 14 metrów wysokości, a więc wyższy 
będzie znacznie od pomniku M ickiewicza i od wznieść 
się mającego pomnika Jag iełły . Oglądający go nieda­
wno radcy miejscy byli widokiem odlewu wprost za­
chwyceni i nio ukryw ali swego w rażenia wobec człon­
ków kom itetu buaowy pomnika, p r-f. Gołąbka i red' 
Konopińskiego.

m m m śrnm śm m m m

Obchód firuttwaldzki.
W dniu U  b. m. n. st. w Krakowie 

odbyln się posiedzenie podkom itetu dla ob­
chodu grunwaldzkiego.

Omawiano cały szereg spraw , odnoszą­
cych się przede wszy stjłiem  do kw ater i wy­
żywienia osób, które przybędą do Krakowa 
na uroczystości. Postanowiono raz jeszcze 
zwrócić się do rady szkolnej o oddanie bu ­
dynków gim nazjów , szkół realnych i semi- 
naryów na kwatory, ponieważ udzielone do­
tychczas budynki szkół ludowych nie wy­
starczą. Uchwalono również wezwać publi­
czność do zgłaszania m ieszkań na czas 15, 
16 i 17 lipca. Sprawa wyżywienia wywoła­
ła  żywą dyskusję ; będzie ona jeszcze raz 
roztrząsana przez sekcyę kw aterunkow ą.

Sekcya muzyczno teai.rf.lna ustaliła już 
program  m uzyczny podczas nabożeństwa i 
odsłonięcia pom nika Zaniechano w ystaw ie­
nia .Grunwaldu*1 Grabowskiego; w teatrze 
m iejskim  dany będzie „Konrad W .ilenrod" 
Żdębskiego, „Marya" Sołtysa, „Halka" i 
„Straszny dwór* Moniuszki; przedstaw ienia 
d ram atu  odbędą się w teatrze ludowym.

Urządzenie pochodu powierzono arty- 
ście-malarzowi p. Uzicmble.

Co do trybun , nie zapadło jeszcze osta­
teczne postanowienie.

Z wydanych jnż broszur o Grunwaldzie 
postanowiono wybrać dwie lab trzy, zaku­
pić je w większfj iloś.i i rozdać między 
ludność.

Celem przyspieszenia akcyi, wybrano 
kom itet wykunaw izy, który działać będzie 
w porozum ienia z prezydentem  m iasta i se­
kretarzem  kom itetu, p. Groeleńi. D.> pre- 
zydyum  kom itetu krajowego kooptowano: 
ks. biskupa Banduiskiego, pos. Bojkę, pos 
Bandrowskiego, prezesa Tow. kółek rolni­
czych, po i. A rtura  Cieleckiego, poi. Ignace­
go Daszyńskiego 1 ks. kanonika Krupiń­
skiego.

Pan Dymsła o pracach 
podkomisyi chełmskiej.

W spraw ie prac podkomisyi chełmskiej 
„Stawo" zasięgnęło Ir.formaoyi u p, Lubcrni- 
ra Dymszy, posła siedleckiego, który jest 
członkiem podkomisyi specjalnej, projekt 
rządowy rozpatrującej.

f \  Dymsza broni naszej spraw y, jak 
wiadomo, z wielką energią i z m eum ęczouą 
wytrwałością.

Pow tarza on znaną prawdę, wyrosłą na 
gruncie dum ikim :

— Los Chełmszczyzny leży w rękupaz- 
dziernikowców.

1 przypomina:
— Dość spojrzeć na skład  podkomisyi, 

aby prsekonać się już o tem, że każda de- 
cyzya jej, porządek rozpatryw anych spraw, 
z kwestyą chełm ską związanych, istota 
spraw tych samych, możność naszego wy-

owiadania się o nich z m niejszą -albo wię- 
szą swobodą, czas poświęcony opracow y­

waniu tej sprawy, a więc wszystko, czego 
można na terenie podkomisyi dokonać — za­
leży od październikowców. Jest ich tam 
czterech na jedenastu  i prezydyum  znajd ye 
się w ich ręku. Obradami kieruje p. Anto­
nów. lan i październikow ej, to p. p.: Potu 
łow, Protopopow i Koczabej. Prawica sk ra j­
na ma w komisy i p. p. Sęczkowa 1 Zar.na, 
um iarkowana Eulogiusza i p. Czyhaczćwa, 
(obywatela podolskiego, syna dawnego, m i­
n istra  m arynarki). Opozycya zaś p. Zacharje- 
wa, kadeta i p. Rumiancewa, postępowca, 
oprócz mnie. Na którą stronę przechyli się 
więc najsilniejsza śród nas g rupa paździer- 
nikowców, tam zaraz utworzy się więkbzość.

— A na którą stronę chyli mę ona do­
tychczas?

— Bardzo w yraźnie—na żadną. Nale­
ży wnosić, że październikowcy nie wypraco 
wali sobie w ostateczny sposób linii postę­
powania, i że tymczasem studyują sprawę 
w podkomisyi, pozwalając je j wyczerpywać 
się w spłsób normalny. J a  i ci, co mnie 
popierają, pragniemy najw szechstronniejsze­
go przedyskutow ania tej spraw y, niezmier 
nie zawikłanej, k tó ra  posiada swoją stronę 
historyczną, etnograficzną, narodową, praw ­
ną, rebgijną, ekonomiczną, adm inistracyjną, 
finansową, wojskową, Kulturalną. To rozpa­
trzenie dostarczy spraw ie rozlicznych argu­
m entów ,—zaś argum enty są po naszej stro ­
nie. Tymczasem prawicy chodzi jedynie o 
fakt, o operacyę, u dokonanie najprędszego 
i najradykainiejszego cięcia. Je s t ona pod 
wplyweni instynktu . A rgum enty ją  drażnią. 
Pragnęłaby jaknajspieszniejdzego zamknięcia 
rozpraw, jaknajprędszego przystąpienia do 
votum: ciąć czy nie eiąćY Otóż dotychczas 
grupa październikowców tej niecierpliwości 
żywiołów praw icy nie podziela. Nie wypo­
wiadają się oni, milczą i głosują za mną. 
Biskupa Eulogiusza zwłaszcza to niecierpli­
wi nie mało. Pragnąłby on przejść, m iano­
wicie, nad sprawam i etnograficznem i juk- 
najm niej ich dotykając. Nic dz.wnego. Te­
ren  etnograficzny tej spraw y przepełniony 
jo st cyfram i, które mają wymowę zanadto
asną i stanowczą. Kiedym ja zaś nastawał 

na rozpatrzenie etnograficznej stroo-y kwe- 
fty i chełm skiej jaknajbardziej szczegółowe, 
b. Eulogiusz zawołał: „ b ie l i  w ten sposób
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ślęczyć bj- iziemy nad sta tystyką, to przez 
trzy lata nie dobiegniemy do końca". OJ 
paiłern mu, że naszym obowiązkiem będzie 
ślęczyć tak długo, jak togo w ym aga sprawa, 
choćby to było znacznie dłużej nawet, nad 
trzy lata.

O pracy w podkomisyi p. Dymsza do­
starczył następujących szczegółów:

— Nasza podkom isja zbiera się raz na 
tydzień. Stosownie do regulam inu, przyslu- 
cniwać się mogą jej obradom wszyscy ci 
posłowie, których to zajmuje. Kilku z nich 
bywa też stale. Między innymi pan P ar­
czewski, który wraz ze m ną działa w obro­
nie słusznej Sprawy, a da'ej pan Lwów 
kióry jeździł po Chełmszczyźme i je s t  w tej 
kwestyi rzeczoznawcą. Z Eulogjuszem zaś 
współdziała hr. Bob^nskij. również za rze- 
czozaawoę uważany. Zamysłowskij i Ale- 
ksiejew przysłuchają się rozprawom, ale m il­
czą, nie znając samej sprawy. Głównym 
rzecznikiem złej sprawy jest biskup Eulo- 
gjusz. Człowiek to, k tórem u nie można od­
mówić zręczności, dość spokojny i pm ujący 
m d  sobą. Rozprawy te$, prowadzone nad 
pro jen tem chełm skim  w pcdkdmfsyi są na 
ogół poprawne.

— -Jaką je s t  postawa społeczeństwa ro­
syjskiego w tej eprawie?

— Społeczeństwo rosyjskie tą  spraw ą 
zostało zaskoczone; przed projektem rządo­
wym wiodziało ono o istnieniu spraw y chełm ­
skiej bardzo mało, a nawet nie przesadzę, 
gdy powiem, że mc zgoła. Informowane 
przez dobrodziejów w rodzaju hr. Bobrins ce- 
go, może sobie ono wyobrażać, iż w Chełm- 
-łzeżyźnie garść  polaków dokonywa w ezd 
kiego rodzaju bózprawia nad m asą narodu 
rosyjskiego. Spotkać też m ożna czytelników 
„Nowego W rem ieni", którzy w Eulogjuszu 
i Bobrinskira widzą coś w rodzaju oswobo- 
dzicieli, pokrew nych Mininowi i Pożarskie- 
inu. Jednakże, powoli rodzą się w społe­
czeństwie rosyjskiem  instynkty  lepsze i po­
jęcia bardziej prawe. Są ludzie, jak szla­
chetny Lwów, jak ks. Tm beckoj Eugeniusz, 
jak  p. Czudowskij, którzy oświecają opinię 
rosyjską. Wogóle można powiedzieć, iż w 
Moskwie obudził się prąd opinii, stanowczo 
przeciwny proponowanemu przez rząd ciii 
rurgicznem u cięciu Królestwa Polskiego. Te­
go nia można niedoceniać, zważywszy na to, 
że Moskwa jest glównem centrum  tradycyj- 
nem -urobienia Się opinii, i że ona również 
dostarczyła Dumie najw ybitniejszych leade­
rów partyi październikowej.

Ja k  się jednak  przedstawia w n a jb liż ­
szej przyszłości parlam entarnej projekt 
chełmski?

P. Dymsza uważa, iż podkom isja po­
trzebować będzie od sześciu do 8 posiedzeń, 
a więc i tyleż tygodni, na uporanie się z 
inateryałem  sprawy, niezmiernie różnoro­
dnym  i obfitym . To wypełnić może maj, a 
nawet i czerwiec, gdyby sesya isto tn ie zo­
stała  przedłożona. Około 10 go listopada 
rozpocznie się jesienna sesya Dum y. Spra 
we z podkomisyi chełmskiej przejdzie, onra- 
cowaua już, do komisyi prawodawczej. Tam 
trzeba będzie poświęoić jej conajmniej kilka 
posiedzeń.

— O ile więc postaw a paźdiernikow- 
ców, obecnie stojących na gruueie pilnego 
wystudyowanla kwestyi, nie ulegnie zmianie 
ha gcłńze, projekt chełm ski wejdzie na ple­
num  parlam entu mniej więcej na początku 
1911 roku.

Z ŻY C IA  KOSYJSK1EGO.

O  N a DBdzrjc^ajnom posiedzenia klubu naeyo- 
nalistów w Petersburgu powzięto następująci* rezolu­
c je : I j  Teraźniejszy system zarządu ziomskiego w 
sześciu zaibodoich 'gube niacb jes t niezadawaiuiający; 
z lego powodu wprowadzenie Um ziemstw przy za- 
l.ewi ieniu przewagi żywsolu rosyjskiego jest konieczne. 
2) P rojekt rządowy, dotyczący zismstw w prow incjach 
tacbodnicb, całkowicie zabezpiecza interesy rosyan 
i jest możliwy do przyjęcia. 31 Popraw ki uczjm one 
p .-ez  kam ‘«yę Domy, zwłaszcza dotyczą :e zw iększe­
nia liczby poUkow radnych i ustanaw iające sz zególo- 
w ) wybór’, w kuryacL narodowościowych nio zabez­
pieczają dostaiecznie przewagi rosyan w zarządzie 
ziemskim, jak  również wśród najemnych pracowników 
ziomslw. Pozostaw anie bez zmiany formy samorządu miej- 
k iego w Mińsku LUewsk.m pogwałca in e ro sy  rosyan 
w kraju zachodnim. Poprawki >e czynią projekt ne- 
be/piocZDym dla interesów państwowyi h i narodowych 
i z legi punktu widzenia są nie do przyjęcia.

Q  M inister spraw wewnętrzuyoh wydał cyrku- 
larz, w tóryiu, pisząc o odbytych w ostatnich czasach 
licznych zjazdach sektiarzy  7 ndzńłem  cndzoziomców, 
przestrzega podwładne oigauy, że na zjazdy lakio m i­
nisterstw o -."0 pozwolą. Jednocześnie cyrkularz zapo­
wiada wydjLie nowych przepisów, co do zjazdów.

0  W e torek ubiegły, jako w 4-t^ rocznicę 
otw arcia 1-rj Dnmy, odbył się w Petersburgu wspólny 
obiad t .  postów do 1-ej Dumy. Obecnych było okołn 
50 osób. Pudczas obiadu odczytano telegram  od I 
[ ze^a 1-ej Dumy, Mnromcewa i list b: iknpa w ileń­
skiego, bar. Roopa. U czestnicy bankietu wysłali do 
Muromcewa telegram dziękczynny 1 prosili ks. Sągajłę 
) wyrażenie w ich im ierm  podziękowania J . E. bi­
skupowi Roopowi

0  Sprawozdania «Pet. Ag. T e l» z przebiega 
obrad sejmu finlandzkiego nad osiatoią ustaw j sejmo­
wą, jak  u p e w n ia  cRiecz>, grzeszą wielką nieścisło­
ścią. Między inueuii agen ya zamilczała znpełnio 
o tem, ze sejm wyraził chęć przyczynienia się ze swej, 
strony dc zgodnego z prawem rozstrzygnięcia kwestyi 
prawodawstwa ogólno państwuwego. Tę tendencyjność 
agenc ji w llelsiogforsie tłómaczą celami agitacyjnymi.

0 Teatr Polski w Kijowie.
II.

Przypuśćm y, że dziwnym  zbiegiem 
okoliczności sum a potrzebna na subsyoyum  
dla tea tru  połsktego w Kijowie jest zebrana 
w zupełnie dostatecznej ilości, że w „Samo­
pomocy" otw arty został solidny, bo k ilku­
nastotysięczny rachunek bieżący, słowem, 
że można j’uż przystąpić do organizowania 
przedsiębioistwa teatralnego. Um yślnie uży­
wam tu wyrazu przedsiębiorstioo, ponieważ 
w tej fazie należy zapatryw ać się na orga- 
nizaoyę tej placówki kulturalnej nie z in ­
nego punktu  widzenia, jak  z tego, z jakiego 
zapatryw ałby się każdy dyrektor-przedsię- 
biorca.

Zapatrując się z tego punktu widzenia 
Towarzystwo Miłośn. -Sztuki, jako dysponu­
jące surną subsydyum , m a bardzo prosty 
i jasny punkt wyjścia: ja k  najmniejszym 
kosztem, przez jak  najdłuższy czas mieć 
jałc najlepszy teatr. A teatr taki prowadzić 
można dwojakim sposobem: 1) gospodar­
czym. 2) przez skontraktow anego sam odziel­
nego przedsiębiorcę.

I jeden i drugi sposób pr, edstnwia 
pewną sumę zalet i niedogodności, które po­
zwolę sobie rozważyć.
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Sposób gospodarczy jest przez odnośne 
instytucye np. Zarządy m iejskie, Towarzy- 
itwa Teatralne i t. p. rzadko używany, tem 
niemniej zasługuje na uwagę, że p rim o—jest 
oszczędniejszy, po drugie, że daje możność 
bezpośredniego wpływu na kierunek reper­
tuaru, wybór personelu, jakość wykonania 
pad względem artystycznym  i t. d. tym, 
którzy już to bezpośrednio łożą fundusze 
na subsydy onowanie tea tru , już to są przez 
łożących do tego wpływu upoważnieni. Ta 
okoliczność m a niezm ierną w agę ze wzglę­
du na ideowość, ja k a  będzie jedyną pobud­
ką dla składających swe ofiary na teatr, 
boć każdy, kto daje pieniądze, chce mieć 
wpływ na to, aby takowe użyte były w 
kierunku dlań pożądanym, a nie np. wręcz 
przeciwnym.

W spomniałem, że system  gospodarczy 
jes t tańszy, niż system  powierzania imprezy 
teatralnej przedsiębiorcy. Ta ta ń szo śt jest 
prostym  wynikiem  lego, że przedsiębiorca 
będzie traktow ał tea tr jako źródło dochodu 
t dążył przedewszystkiem, aby możliwie naj 
większa część subsydyum  w paJła m u do 
kieszeni, choćby nawet z niejaką szkodą za­
równo dla samej sztuki, jak  i ideowości. 
S tą i teatr rposobem gospodarczym prow a­
dzony może przy jednakow ym  poziomie 
ideowym i artystycznym  być tańszy, “albo 
prży jednakow ych kosztach lepszy, o ile, 
rozumio s ę, kierunek zarówno w teatrze 
prowadzonym gospodarczo, jak  i przez an- 
trepreneru, będzie jednakowo dobrym.

Jednak pro w a le n ie  tea tru  sposobem 
gosp jdf.rczym obok pomienionyoh niezaprze­
czonych plusów posiada i poważne wady 
i niedogodności, które pod uwagę brać na­
leży. Najważniejszą ujem ną slrooą sposobu 
gospodarczego prowadzenia teatru  jest to,‘ 
że wpływ decydujący na drobiazgi i detale 
mieć będzie grem ium  nie koniecznie dość 
kom petentne, zarówno co do kierunku lite- 
racko-repertuarow ego, jak  i artystyczno w y­
konawczego oraz samej adm inistracyi i go ­
spodarstwa teatralnego.

Komitet może i powinien z góry okre 
ślić, ile w cłągu sezonu esy też miesiąca 
ma być przedstawień zwykłych, ile popular­
nych, ile ma być w ybaw iono dram atów, 
tragedyi, kom edyi i fars, ile sztuk starego 
klasycznego repertuaru , ale nie nmże i nio 
powinien krępować kierownika wskazaniem do 
g ra n ii, lub a p rio r i  odrzuceniem sztuki aoi 
tem, że dana sztuka powinna być w ysta­
wioną tego, a tego dnia, a po niej ta  i ta 
i t. p. Również kom itet może uznać dane­
go Mdystę za nieodpowiedniego i zażądać, 
usunięcia go, ale nie może narzucać kie­
rownikowi, aby ten artysta g ią ł tę rolę nie 
inną. Każda sztuka może istnieć tylko w 
imię hasła: „sztuka dla sztuki" i wszelkie 
naginanie sztuki choćby kn najwznioślej­
szym celom i id iom  winno być stosowane 
niezmiernie ostrożnie i z całym szacunkiem 
dla tejże sztuki. Niekompetentny wpływ ńa 
szczegóły prowadzenia teatru , zbyt wielki 
np, porytanizm  lub hołdowanie tylko ero­
tyzmowi, albo lekkiej muzie, wpłynie jedna  
kawo nietylko na obniżenie wartuści kultu­
ralnej, literackiej i artystycznej, ale i na 
ujem ne kasowe rezultaty i może wywołać 
mniejszą lub większą abstynencję  publicz­
ności, a co zatem  idzie i ruiną teatru. N i­
gdzie bodaj, j&k w teatrze nie da się szczę­
śliwiej stosować przysłowie 'o sześciu k u ­
charkach.

Dla tego też i w ranie gospodarczego 
prowadzeDia teatru  wypadnie Wybrać jedną 
osobę, dostatecznie kom petentną, któr&by 
stanowiła zarówno dla aktorów jak i zarzą­
du oraz publiczności widomą, odpowiedzial­
ną władzę d jrek cy i. Bez samodzielnego 
w swoim zakresie dyrektora nie było teatru, 
nie ma go i być nie może.

Właściwie mów.ąc, kierować mogą i 
wiDny teatrem  trzy osoby: dyrektor, kie 
równik literacki i reżyser. W m niejszych 
teatrach, dla oszczędności te trzy funkeye 
mogą być rozłożone i na dwie osoby, lub 
jako ostateczność, i w jednem  pozostać rę ­
ku, ale taka o rgan izacja  będzie zbytoio 
obarczać jednego człowieka, który może być 
albo nie dość przygotow anym  do wszystkich 
trzech funkcyi, albo też nie mieć dość na 
nie czasu.

W prowadzenie o;oby odpowiedzialnego 
dyrektora do system u gospodarczego, przy 
sto3owuem wyposażeniu go w szerokie peł­
nomocnictwa, zbliża ogromnie sposób gospo­
darczy do sposobu oddawania tea tru  w pry­
watną subsydyow aną antrepryzę, bo i tu 
i tam  grem ium  stanowiące zarząd pozosta­
wia przy sobie prawo kry tyk i, kontroli i 
ogólnego kierunku, pozostawiając szczegóły 
adm inistracyi i k ierunku aitystyczcego dy­
rektorowi i zależnym od mego kierowniko­
wi literackiem u 1 reżyserowi.

Taki dyrektor może być zakontrakto­
wany—płatny, niożo pełnić te obowiązki i 
honoruwo jeden z członków zarządu, ale 
winna to być osoba znająca dokładnie te­
a tr, jego adm in istrac ję, stronę literacką i 
artystyczną, aktorów i polski św iat aktorski. 
Dyrektorowi nie wolno wyręczać się k im ­
kolwiek bądź w takich funkcjach , jak  np. 
angażowanie reżysera, kierow nika literackie­
go i aktorów. Zarząd może sobie wym ó­
wić prawo zatw ierdzania lub niezatw ierdza- 
nia wszystkich angażowanych, lab n iektó­
rych, ale sam ą in ic ja ty w ę  m usi pozostawić 
dyrektorowi, gdyż trudno, aby zarząd, jako 
grem ium  ludzi dobrej woli, był w tych kv e- 
slyach kom petentny.

Jeżeli by sum a subsydyum  wynosiła 
wymarzoną cyfrę 2000 rb. miesięcznie (orzez 
sezon 6 miesięcy 12,000 rb.) to można było­
by zaangażować następujący personel:
2 aktorów po 200 rb, (w tem  reżyser) 400
3 ,  „ 150 „ ................................. 450

» 100 „ ................................500
6 „ „ 75 „ ................................. 450

_±___  , .  50 .. ................................. 200
20  2000 
razem  20 osób, z których 10 aktorów  z pła­
cą od 100—200 rb  do ról odpowiedzialnych 
i 10 z płacą 50—75 do m niejszych ról.

Za takie pieniądze można mieć perso­
nel, który przy dobrem kierownictw ie lite- 
racko-artystycznym  i dobrej reżyseryi będzie 
mógł g rać wszystko, od farsy do tragedyi, 
i da zawsze całość wykwintną. Nie będzio 
w składzie takiej trupy wieluicb, nie będzie 
Frenklów i Żelazowskich, ale będą aktorzy 
i  prawdziwym talentem  i inteligencyą, k tó­
rzy po 7—10 próbach będą g rac tak , że w y ­
konanie każdej sztuki, jako całość, nie ustą­
pi takiem uż wykonaniu w stołecznych tea­
trach.
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Jak  to już zaznaczyłem, wr razie, jeżeli 
zarząd uzua za stosowne p >wierzyć kiera 
nek tea tru  specjalnem u dyrektorowi płatne­
mu, czy toż honorowemu, różnica będzie 
niewielka od wypapbu, kiedy tanio zarząd 
odda tea tr w antrepryzę danem u przedsię­
biorcy. Różnica polegać będzie na wzmo­
żonej kontroli funkcył dyrektora przy pro­
wadzeniu teatru  sposobem gospodarczym, 
bowieŁ wtedy dyrek tor odpowiadać będzie 
‘edynie moralnie za swe postępki; m ateryal- 
na zaś odpowiedzialność spadnie zawsze na 
Towarzystwo resp. zarząd.

Ta okoliczność powoduje, że wszelkie 
instytucye jak tow arzystw a teatralne, zarzą­
dy m iejskie i t. p. wi lą mieć do czynienia 
z przedsiębiorcą, związanym kontraktem  od 
wypełnienia ktorego zależną będzie wypłata 
subsydyum. A kontrakt taki musi być na­
pisany niezm iernie ostrożnie i um iejętnie, 
aby gw arantow ał subsydyującą instyuicyę, 
że coroczna część zadania ideowa, jak  i a r­
tystyczna będzie wypełnioną przez kon tra­
henta należycie, O wymogach takiego kon­
trak tu  można p sać cały szereg artykułów , 
ale to szerszych kół nie zajmie, ograniczę 
się więc do zaznaczenia, że wzór podobnych 
umów m ożna mieć z zarządów m iejskich 
Kijowa (uporu). Lwowa, Krakowa, towarzystw 
teatralnych W ilna, Łodzi i t p

(D. n.) T. M. 8.
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Z teki wspomnień,
- )« < > (-

Biacia Edward i Karol Nowakowscy.
(H i-w tk l r y s  b i o g r a f i c z n y ) .

Są uprzywilejowane rody, których człon­
kowie całe życie swoje poświęcają wyłącznie 
dla dobra współbraci, dla dobra kraju swego, 
z zaparciem  się najbliższych potrzeb sWoich.

Do takich należeli bazwątptenia dwaj 
bracia Nowakowscy, synowie Łukasza i Klo- 
tyldy z Korzelińskich, właścicieli wsi Kiri- 
łówka w czsrnihowskiej gub. w latach 30-ch 
przeszłego stulecia.

Starszy Edward urodził się 7 lipca 
1829 r., um arł w 1903 r. w Krakowie jako 
ks. W acław Kapucyn. M łodizy, Kar.d, uro­
dził się 4 kw ietni^ 1833 r., um arł w sier­
pniu 1866 r. w Irkucku.

Leży przedeinną książeczka M aryana 
Dubieckiego „Młodzież polska w uniw ersy­
tecie kijowskim przed 63 rokiem —pomiędzy 
innym i, widzę wzmiankę i o Edw ardz'e No­
wakowskim,—tę wzmiankę o nim  chcę do­
pełnić, jak również wspomnieć o bracie jego 
młodszym, Karolu (o tem  d-ziecku Starego 
Miasta, jak  go nazwał Kruszewski), gdyż 
losy ich, i dzlałamość bardzo z robą były 
połączone, g  ły stanęli w latach sześćdziesią­
tych w pierwszym szeregu tych, co marzyli 
o wolności swego kraju.

Pam iętam  w ltczór 1860 r. 29 listopada 
w W arszhwie na ulicy Leszno, przed kościo­
łem Karm elitów , p jd  figurą Matki Boskiej 
uklękła nus m ała g rom adna z m łoizieży 
złożona, na przedzie której, Karol Nowakow­
ski (w tedy uczeń Szkoły sztuk pięknych) 
zaintonował pleśń „Boże coś Polskę!- ...

Cicha tony tej pieśni popłynęły ku 
Panu, a przechodnie, zdziwieni, odkrywali 
głowy; wielu łączyło się z modlącymi, inni 
ponieśli tę wieść do domu, żo coś się stało, 
czego od lat 30-tn n ik t uie słyszał i nie wi­
dział w W nrszawic.

Gdy pieśń ucichła, młodzież spokojnie 
rozeszła się do domów, tjlk o  szm ar jak iś 
poszedł po Warszawie, że coś zapewne się 
stanie.

Tak przyszedł dzień 2b lutego 1861 r. 
Rocznica, k tórą młodzież postanowiła /urna 
nifestoWrć.

Z mieszkania p. Migurskiej (synowicy 
Józefa Migursk»ego, znanego z la t 40-ch,
0 którym  Lew Tołstoj wspomina tak chlu­
bnie), na rogu ulicy Mazowieckiej i święto- 
ktzysklej, wyniesiono różne narodowe cho ­
rągwie i sztandary do kościoła Paulinów, na 
ulicę Freta, skąd młodzież znnwu pod prze­
wodem Karola Nowakowskiego, długim  sze­
regiem niosąc chorągwie, udała się u licą  Go­
łębią, ku Starem u Miastu, z głośnym śpie 
wem, do którego chóru zaczęły się tłumy 
przechodnió w łączyć.

Na Starem  Mieście nastąpiło spotkanie 
z policyą i żandarm am i, zawiązała się bójita; 
żandarm i konno atakow ali idących, rezulta­
tem czego było aresztowanie -23 młodzieży, 
w tej liczb 'e w pierwszym  szeregu Karola 
Nowakowskiego, i przewiezienie ich do Cy­
tadeli.

W dwa dni potom, t. j. 27-go, miał się 
odbyć pogrzeb sybiraka Łsuipickiego. Tłum 
ludzi, zebrany pTzed kościołem B ernardyń­
skim , oczekiwał na pogrzeb, a jednocześnie 
po nabożeństwie u Karmelitów na Lesznie 
wyszła procesya pod przewodem Józefa Na- 
rzym skiego przez ulicę Długą i S tare Mia­
sto kn Zim kow i, by żądać uwolnienia więź­
niów z Cytadeli.

Na placu przed Zamkiem czerkiesi za- 
częM szarżować na iłum i rozpędzać go,—a 
później gen. Zabłockij dał ową siawnę salwę 
przed domem Malcza.

Pięciu poległo!...
Pogrzeb ich 2 marca, na którym  była 

cała W arszawa, i wystąpienie delegacyi, z 
piętnastu obywateli m iasta złożonej, która 
zaczęła rządzić m iastem , ba, naw śt krajem ,
1 odpowiadać za jego porządek.

Dfclegwcya trw ała 40 dni, nic nio złzia- 
ławszy.

W trakcie tego niejaki Władysław 
Krzyżanowski, syn burm istrza z Maczek, .i- 
gura bardzo dwuznaczna, coś w rodzaju li­
chego prowokatora, co się wciskał pomiędzy 
młodzież— urządzał Towarzystwo „Czarnych 
braci", aby wyładzać pieniądze i z rnrh ko- 
Tzystać, nawet jeździł do Paryża do Miero- 
sławskiego, ale tam  na nim poznano się i 
dano znać do W arszawy, jauo o bardzo po­
dejrzanym .—Ten to Krzyżanowski posyła z 
Warszawy do „Dzwonu", rosy jskkgo dzion- 
nika w Londynie, Herzeaa —listę szp.egów.— 
Listę tę „Dzwon" wydrukował; była taru 
wymieniona cała dd^gacya i paru innych 
obywateli m iasta, Indii zacnych i znanych 
powszechnie.—Jeden chyba Enoch, członek 
delegacji, urzędnik z binra nam iestnika, 
móg' być uważany za f g m ę podejrzaną i 
wiele num erów tego „Dzwonu" rozesłał po 
W arszawie.—To obu zyio wszystkich, zaczę­
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to dochulzić, ktoby to zrobił, i przek *nau> 
się, że to Krz.\żuiowski

Wtedy delegacya, po i naciskiem  z je­
dnej struny młodzieży, k tóra dopominała się
0 w ięźli, a znowu by się pozbyć Krzyża­
nowskiego, zaaresztowanego przez nią — 
zwróciła s ‘ę do nam iestnika G fresakowa 
z żądaniem, by więźni wypusiał, a Krzyża­
nowskiego by zam knął na ich miejsce, gdyż 
In spokój inaczej nie odpowiada.

Girczakow wte iy jesz ;ze chętnio się 
na to zgodził,— więżni wypuść ł. w tej licz­
bie i Nowakowskiego Karola, a Krzyżanow­
skiego zamknięto w O ytaieli. — Później już 
podczas piw  tm ia , nie m ając z nim co zro­
bić, a bodaj nawet na jego prośbę, był wy­
słany do Syboryi, gdzie naw et jakiś czas 
był urzędnikiem , później pryw atnie zajm o­
wał się adw okaturą—ożenił się z sybiraczką
1 um arł w Irkucku.

Delegncya, jak mówiłem, trw ała dni 40. 
Gdy rząd nagrom adził siły wojskowe do 
W arszawy,— wtedy nastąpił"zw rot ku  repre- 
syom.

Z umknięto Towarzystwo kredyt, ziem­
skie dida 6 go kwietnia, jedyną  insty tucyę 
polską, gdzie obywatele mogli się śmiało 
wypowiadać.

Dnia 7-go ew ietnia była przez młodzież 
znowu n« czele z Karolem Nowakowskim — 
urządzona m anifestac ja  na cześć Tow arzy­
stw a, wieńce były wręczone hr. Andrzejowi 
Zam ojskiem u, m anifestacja , choć była im ­
ponująca, odbyła s ę spoKojnie.

Ohrulew z wojskiem stał wprawdzie 
przbd Z unkiem , ale tam  tylko sceny nawet 
śmieszne się odbywały.

A na drugi dzień, pam iętnego 8 kw ie­
tnia, bez żadnego powodu — gdy młodzieży 
bardzo wielo, z tym że Karolem N iw aków - 
■ikim, było na cm entarzu żydowskim, dla 
uczczenia rocznicy śm ierci dyrektora szkoły 
rabinów —polieya sprowokowała zbiegowisko 
przed zamkiem. Wystąpi! CnruTew i zaczęła 
się strzelanina do ludu. Z Cytadeli na po­
strach zaczęto str/.elać z dział; — gdy  padł 
pierwrzy strzał, Nowakowski pędem popro­
wadził młoUzież do m iasta. Gdyśmy wpadli 
na ulicę Miodową, wtedy Karol zawołał, że 
trzeba zabrać księży kapucynów ze sobą. 
Gwardyaneni był wtedy hr. Starzeński— za­
cny juko kapłan i jako polak;—wyszedł 
z księżmi, a na czele szedł bnciszek  Wtedy, 
brat starszy Karola—E iw ard , jako ksiądz 
zwany Wacławem, z krzyżem  w ręku.

Zaledwie skręciliśm y na Senatorską u- 
licę ku Zygmuntowi, gdyśm y spotkali woj­
sko, które przyjęło nas salw ą i bagnetam i— 
nastąpiło zamieszanie—ksiądz W adaw  padł, 
uderzony kolbą karabina, wtedy Karol chw y- 
cił krzyż i poniósł naprzód, ale opadnięty 
przez żołnierzy, pobity i r a n n y ,  pad!, a krzyż 
b jł  złamany.

Karola zabrano i z wielu innym i pow ie­
ziono do Modlina.

Liczbę zabitych i rannych  trudno było 
obliczyć—mówiono o cyfrze s l4 -tu , a 'e  to 
cyfra niepew na.

W Modlinie nastąpił sąd, którego pre­
zesem był prezes sądu krym inalnego "Wie­
czorkowski, który o ile mógł łagodził w yro­
ki. Byłem u niego z kr. W acławem, prosząc
0 Karola; obiteał zrobić 00 się uda, i rze ­
czy wiać e Karola wysłali do Kijowa, gdzie 
kazali mu mieszkać w Boryspolu, czerhihow- 
skiej gub.—tam  i mieszkał do chwili po­
wstania na Rusi.

Edw ard, a raczej ks. Wracław, był cią­
gle w W arszawie w klasztorze kapucynów, 
należał do organizacji.—Był to duszą ćhlą 
litera t historyk; po skończeniu uniw ersytetu  
w Kijowie, wydziału m atem atycznego, w ie­
dziony zamiłowaniem do historyi, został bi­
bliotekarzem biblioteki Konstantego Świ- 
dzińskiego w Suigostowie, potem w stąpił do 
zakonu kapucynów i w roku 63-im widzim y 
go jako  braciszka; po powrocie dopiero z Sy- 
beryi był wyświęcony w Krakowie, gdzie 
doczekał się śmierci. Dużo pisywał z epoki 
naszego upadku, pod rozm aitym i pseudoni­
m a m i— to „Oj. W acław a", to „Edwarda 
z Sulgostowa", „Szwarca" i „W aryńskiego".

Gdy wybuchło powstanie na Rusi_26-go 
kwietnia 63 r., Karol ucieka z Boryspola
1 łączy się z oddziałem kijowskim p o i Wł. 
Rudnickim (Sawą), uczestniczy pod Boro- 
djanką i Budą-Warchołowską,._ po rozbiciu 
oddziału z wieloma innym i wzięty do nie­
woli pod nazwiskiem W aryńskiego, jak ie  
przybrał.

W więzieniu w  kijowskioj fortecy 
należał bardzo czynnie do roboty podkopu, 
przez który uciekł A nt >ni Jurjew icz i oficer 
wojsk rosyjskich N., Karol m iał iść trzeci, 
ale żołnierz stojący na waroio zbliżył się 
10 otworu! Karol wyjść nie mógł tej nocy; 
ucieczka była odłożona do następnej, ale 
w dzień wypadkowo podkop odkryto.

Nowakowski więc pod nazwiskiem  Wa­
ryńskiego poszedł do katorg i na Syberyę, 
skazany na 6 iat; zmiana nazwiska, co się 
nie wydało, uchroniła go od pewnej śm ierci.

W trakcie tego aresztowano Edw arda- 
W actawa i także zesłano do óyberyi.

W drodze na Gyberyę, na jednym  z 
etapów tomskiej gubernii, bracia Nowakow­
scy się spotkali. E iw ard , jako  ksiądz, był 
zsyłany na m ieszkanie do Tunki nad 
Bajkałem, gdzie wszystkich księży grom a­
dzono. Karol szedł do robót.

Edward, ubóstwiający brata, pełen po­
święcenia, licząc, że roboty będzie to rzecz 
bardzo ciężka, u p ro sił 'K a ro l4, by się po- 
mieniali z sobą, co łatwem  było, bo n ik t 0- 
sobistości nie spraw dzał, tem bardziej w dro­
dze, w Syberyi.

Edw ard więc poszedł, jako W aryński, 
do robót i przybył do Usolu, a Karol, jako 
ksiądz Wacław Nowakowski, dostał się du 
Tunki. Jak im  był i czem ks. Wacław w 
Usolu, pam iętam y dobrze my, żywi jeszcze 
towarzysze jego, a zapewne pam iętają ci, co 
byli tam dziećmi w tedy i których uczył re- 
ligil i historyi, i był przykładem  na życie 
ich całe.

W 1866 r. nastąpiło owe bolesne pow­
stanie Zabajkalskie. Karol nie wytrzymał, 
ucieka z Tunki i łączy się 2 Szaramawi- 
czani. W My sowo i. w tej bitw ie bez broni, 
był znowu bardzo pobity i ranny — wzięty 
do niewoli — przewieziony do łrkucka. Był­
by bezwątpienia teraz rozstrzelany — ale 
dostał w przepełnionem więzieniu z wieloma 
innymi tyfusu i zakończył swe szlachetne, 
pełno poświęcenia dla kraju  życie, nim  wy­
rok nastąpił.

Umarł oficjalnie, jako ks. Wacław —
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pochowany na irkuckim cmentarzu; na k r/y  
711 k “ l''d,-;y n - i;; isa l i, ż e  to  K aru !.

E lw a rd  w 1^74 r. pow róci do Rosyi, 
a pózmej daTiit się do Krakowa.

O.o krótki rys biugrafic/ny Nowakow­
skich, Których życie cale było szeregiem 
poświęcenia bezgranicznego.

Roman Rogiński

Z życia prawincyi.
Winnica na Podolu.

Jak  w adomo z ogłoszeń. R adt Podol­
skiego Towarzystwa rolniczego w dniu 25 
20 i 27 m aja b. r. na wystawowem tery tu- 
ryum, obok staeyi kolejowej, urządza 2 gi 
jarm ark  na konie, bydło, chlewnię, owce 
i drób. W szystkie zwierzęta przyprowadzone 
na jarm ark poddane będą ocenie specja l­
nych komisyi fachowych i odpowiednio kla­
syfikowane. Z jarm arkiem  połączone jest 
także licencyowanio reproduktorów  t. j. ogie­
rów, buhajków  i knurków, przeznaczonych 
na chów.* Na jarm arku  będzie licytacya. 
W czasie jarm arku  na placu będzie przy­
gryw ać orkiestra, będzie urządzona resiaura- 
jacya  i kaw iarnia. Ja rm ark  zapowiada się 
dobrze, dużo już zgłosiło się osób, l tóre 
przyprowadzą bydło i konie na jarm ark , oraz 
pragnących poczynić zakupy. Podobno nu 
wet prezes kom isy  remontowej ma przybyć 
na jarm ark  dla zakupu koni. Na placu wy 
stawowym  wre robota, prawie już.',wszystko 
przygotowane do jarm arku . W czasie jar­
m arku oubędą s ę liczne zebrania, jalco to wal 
ne doroczne zebranie Towarzystwa rolniczego, 
tak  i zebrani* poszczególnych sekcyi.

Z przeniesieniem do W innicy częśri 
sądu okręgowego m iasto zaczęło się silnio 
rozwijać, gdyż mieszkańców m iastu przy­
było. B rak bardzo wielki m ieszkań i ceny 
na m ieszkania równają się cenom kijowskim 
Żyme też znacznie pougożało.

Kradzieże w W innicy r a  por/ądku 
dziennym; niema nocy, ażeby kogokolwiek 
nie okradziono. Tak caphz. m iejscowy syn­
dykat ro lnczy , chcoiaż mieści się n i  gó­
rze p r/y  ulicy głównej, gdzrn ciągiy r uch 
i w dzień i w nocy, także został okradl i my 
i poniósł stra tę  na 700 rubli. Ja k  zwykle 
winnych nie znaleziono.

Bardzo cierpi W innica z powodu braku 
wody do pii-ia. W odę rozwożą tu żydzi 
woaowosy w p n  mitywnych teczkach; można 
sob'e wyobraz’ć —jaka t i  woda. Nie bacrąc 
na to, zarząd m iasta i nie m yśli o wodociągu 
ale za to obiecuje e le k try c u n ść  i trpmwaje

Zawiązała się tu  spółka ziem iańska 
m leczarska i otworzyła swój sklep. Je s t to 
bardzo dodałniem  zjaWjskiem, bo dotych­
czas nabiał trzeba nylo nabywać u bab lub 
i  ydów

J.d n em  słowem, choć W innica roz­
wija się i rośnip, ale życie społeczne jakoś 
w zastoju. B rak bardzo wielki odczuwu się 
dobrej biblioteki, gdzieby można dostać do­
brych k3iąiek. Je s t wprawdzie biblioteka 
m iejska, ale tam  tylko książki w języku ro­
syjskim , a  biblioteki z książkam i pólskieini 
n e m  a. Te ostatnie trzeba kupować, ale 
na to stać bogatszych, a średnio zamożni 
ln iz i ’de mogą sobie na to pozwolić.

Polaków w W innicy śporo, ale jakoś 
łąeanuś*si niema i całe Polonia rozbiła się na 
kółka 1 kółeczka. Poraj.

m in is tn  ('światy. Odnośny raport p. Geddy 
o b e jm  uje o k u ło  100  arkuszy druku.

OSOBISTE.
— Wczoraj wyjechali z Kijowa: czło­

nek rady ministerstwa oświaty, rad' a tajny, 
Bałaszew i marszałek szlachty powiatu ta- 
ra zczańskiego, Renojto-Dublago.

— Przybył do Kijowa naczelnik arty- 
leryi 21 korpusu armP, gen. Golieyn i do 
wódca ld korpusu armii, gon. Ehwert.

— KONIE POD TRA M W A JEM . Onrgdaj w po 
bliżu fabryki G li te r a  (twa konie z d jliżansu  Cb. lto- 
zgdstiMna zerwały się z lichej i shbc i widocznie upr»q- 
>y i pobiogly po torzo tramwajowym. Looąt', tr*fily 
potl Tramwaj--jądon k(.ń został zabity na nuejsou, d ru ­
gi odniósł nięzkio okaleczenia.

— UTONIECIE TROJGA ITID Zl. W czoraj .. 
kolo g. 2 oj w no,.'y rm przystań Pawłowskiego przyszło 
dwóch panów t jakąś piania, wzięło łódź i popłynęło 
w górę rzeki. O tulo g. 4 -e j’włościanie, jadący na targ 
do Kijowa, słyszeli jakioś wołania rozjaczliw e o po­
moc, i l e  ze dj cludziły cno z oaitlzo daleka nie mogli 
w \c  nic połcódz. Nioco później mimo tacyi ratunko­
wej przepłynęła przewrócona pi. ta łódź, którą niezna­
jomi odpłynęli id  przestani. Lódź zwrócono Paw łow ­
skiemu. a nieznajomi widocznio wszyscy potonęli. Są­
dząc z opisu Pawł.iwsk ego panów.o baj byli w niclo- 
n il4H h--jrden wyroki biuuet, drugi blondyn, w palcie 
augielskiom i w złotom piuco-nez. Pani była bez kape­
lusza, w ciemnym kostyumie. Palto  jednego z panów 
pozostawione by to jako' kamy a ♦ zuąjduje się na przy­
stani.

— ZAG IN ION E DZIECI. Dn. 20 kw ietnia dwie 
dziewczynki K>-.otuia Ola i 12-letnia Mania poszły do 
demijnwiock'Bi szkoły dwukiasowej i więcej nie wró­
ciły. Gdyby kto miał o n 'ch jaką  wiadomość proszony 
je s t o zakomunikowanie: Domiiówka, \V.-W asylkowska 
:!9, K. M-Jstjwienko, Jedna  z dziowczynck—jasna  b lon­
dynka, była w ziMoncj sukience i białym fartuszku, 
uruga, ciemna bloodynka. miała na sotr.e białą sukienkę.

— KRADZIEŻE. \V mieszkaniu sztabs-kapiiaua 
do W i i, przy ul W. P rdw alnej Nr 14 popełniono kra­
dzież zegaraa w au o sd  2.">0 rb. W tram waju kupcowi 
Weishepgowi skrsdtono 118 rb. Z mieszkania S. Sro- 
>owsk.ej. przy Tyuofieiow kiej Nr; 4, skradziono koszto­
wności na su n ę  rb. 235. Okradznino mieszkania: Szy- 
uisńiikiego pt v u 1.^Pankowskiej N r 27,? M. Fetelsona. 
przy ul. W. W asylkowskiej N r 33.

— NAPAdO. N a ul W. W ał dwaj rabusie na­
padli na  J. Kuszmrenkę, i ograbiwszy go, uciekli.

— ZDROW IE POLICM AJSTRA. Kijowski po: 
liemajster p. \ m Lang, który, wypadając z dorożki 
mocno s ę poiłukł, juz przyszedł do zdrowia i wczoraj, 
rozpoczął pełnienie swych obowiązków.

— <QRZEL I RESZKA*. N a Górce W łodzim ie­
rza polieya zaares dowala bandę, składającą się z 6 
graczy i ‘trudniącą się ogrywaniem naiwnych w t. zw. 
o r ł a ", roszkę. Znrleziono u nich miedz aka z dwoma 
orłami. * Raszki* zostały w idocznie w porę dobrze 
schowane.

— ZAMACH SAMOEÓJCZY. W czoraj z mostn, 
prowadzącego z ulicy Stepanowskiej ponad budynkami 
stacyjnymi do koi nu kolejowej, w in lo  samubójczym 
rzucił się robotnik Paweł Owczar iat 28. Mi st ma wy­
sokości 5 —0 sążn'. D esperat cdniósł ob-ażeirn nie z a ­
grażające jego życiu. W ezwany ekarz udzielił mu 
pierwszej pomory. ,

— PO PA R ZEN IE. Wczoraj na m iejskiej stacyi 
e lektryrzaej przy ulicy Andrejowskiej, od zbyt silnie 
rozgrzanego pieca, na ' palaczu A. Suchorukowyra zapa­
liło się ubranie. Zanim "dołato  udzielić mu pomocy, 
Sucberukow odr.ióel cięzkio* poparzenia"Jtw arzy,Irąk 
i piersi.

P , gotowio odwiozło poszkodowanego do mie­
szkania.

— UPA DEK W  domu pod N r 89 przy ulicy 
A leksandrowskiej, pozostawiony bez dozoru l 1/* letni 
syL kupra KaLar a wypadł z okna 1 p iętra. Dziecko 
o d n ic !  ) w strząśnienie mózpn i znaczne obrażenia na 
całem ciele.

— UTONIĘCIE. Wczoraj podczas kąpieli przy 
uroczysku iNat&łka* utonął włościauin, M ichał Tonko 
wołos.

KRONIKA.
I i l i s l i r i y k .

D iił  3 (IR) Znalezienie Krzyża Św. 
Ju tro  4 (17) F loryana W.

WmłM *ł*a«> godz. 4 B. 13. 
Zachód ilMoa (ndł, 7 b . 39. 
Dticaśó dila goli. 15 a , 26.

— N astępny num er „Dzie lnika* wyj­
dzie we środę dnia 5 m sja.

—  Ustąpienie marszałka szlahhty. Na
b  fSśną prośbę zos‘.ał uwolniony z zajmowa 
n go stanow iska m arszałek szlachty powia­
tu  owruckiego, p. Edw ard Mazaraki.

— Wybnry w 1 ow. wzajemneao kredytu 
Na wczorajsżem w aliem  zebrań u członków 
kijowskiego kupieckiego Towarzystwa wza­
jem nego kredytu, na członka zarządu tow a­
rzystw a wybrano jednogł. śni« p. M. Noso­
wa. Do rady wybrano: pp. Kobeoa, Kotla- 
i lw a , Eawi^a. Zgorskiego, Korngoldn, Ela a- 
rewskiego i Mars^aka. Do komisyi rewi- 
zyjnfej-—pp. Alewskiego, Barabtarło, i Rożen- 
krańca, na kandydatów —pp. Ilochfeida, Ka 
szuka i Duwnąr-Zapolskiego. Po rozpatrze­
niu spraw ozdania zarzą-Ju, ogólne zebrania 
postanowiło: wypłacić dywidendę za rok 
ubiegły w wysokości 5^

—  Zmiany w  sądownictwie. Pomocnik 
se tre ta rza  kijowskiej teby sądowej, Zaleski 
m ianow any został sędzią pokoju okręgu ży­
tomierskiego. S jdzia pokoju okręgu izrna- 
ilsklego Sokołow—dodatkow ym  sędzią po­
koju powiatu czerkashiego na miejsce 
dodatkowego sędziego tegoż powiatu T 
Szantgaja, przeniefcionego na stanowisko sę- 
d^iegn pokoju powiatu czehryńskiego.

Uwoiniono od pełnienia obowiązków: 
w skutek nadwątlonego stanu  zdrowia, p. o. 
sędziego śledczego 1 go okręga powiatn wa- 
pylkoWskiego Tarabanow a, członka nleżyń- 
su e g o  tąd u  okręgowego Lebiedzieńśkiego 
i sędziego pokoju okręgu kijowskiego Igna 
t,ewa.

— Na Dnieprze. W chwili obecnej po­
ziom wody szybko spada na całej długości 
Dniepru. Najszybciej woda ubyw a pod Mo 
hylowem, mianowicie po 5 — 7 wersz. na do­
bę. Pud Kijowem poziom Dniepru obniża 
s.ę co ziennie o 1—2 wersz. O siaiuie dn 
pod względem pogody i ciepła w nicz' m 
się nie różnią od letn i-h . T em peratura wo 
dy w i Jnfeprze dotychczas ule przewyższa 
16° według Reaumera.

— Rewizya zjazdu sęiziów pokoju. Jak 
donosiliśm y w  swoim czasie, człm ek kijow­
skiej izby sądowej p. Gedda na mocy spe- 
cyalnego polecenia m inistra  sprawiedliwości 
p r/y stąp jt do rewizyi kijowskiego zjazdu 
sędnów  pok-jn, oraz biurowości i rachun­
kowości kom orników sądowych, puzostają- 
cyoh orzy zjezdzie kijowskim .

Obecnie p. Gadda zakończył wszystkie 
p rice  i rezu lta ty  osiągnięte tak z rewizyi 
zjazdu sędziów pokoju, ja k  równie* i kance- 
laryi kom orników i przedstaw ił do uznania

Z SĄ OW.
Fal&zowańte czelcdw.

W czoraj o godz. 12 i pół kijowski tąd  okręgowy 
przystąpił do dalszego rozpatryw ania sprawy organiza- 
cyi, która zajmowała się pjdąjmowaniem piemędzy z 
baaków za fałszywymi czekami

N a sądzie wyszły na jaw  między innymi nastę­
pujące szfzegśły. Około 20 czerw ca 1907 r. woźny To­
warzystwa wza.itinnego kredytu, Rubiszewski, zauważył, 
ze drugi woźny, Czertiogołowkh, przogląda ojiłacore 
tuż przez bank dokumenty p ien:ężne. N a zapytanie 
Rubin/ewslciego, poco rusza to rtapiory, Czornogołowkin 
odr?ekł, iż wyja-ni n u to, jożelt przysięgnie, iż nic ni­
komu oio powie. Itubiszcwski przysiągł, lecz Czeruo- 
gr.łowkin tego dn ia  nie d a ł mu żaduych wyjaśnień. 
Dopiero dnia Dtistępnego zaprosi! go do hotelu cConli- 
oenlal*, gdzie zapuznat go z niejak.m Kląjnem , który 
aświadomił Rabiszowskiego, iż idzie im o podjęcie 
płi-Diedzy z banka za poiiocą fałszywych czeków. N a­
stępnie K leju i Ozernogołowkia zażądali od wrźnego, 
a ly  uostnrezył im z banku opłacony czek zegoś, kto 
p o fiz ia  pieniądze złożone w banku Da rachnnkn biożą- 
cym. Rubiszewski zgodził się na to i wfe"6tce wręczył 
im opłacony czek n ie jak itgo  H aiperina, poczem udali 
się do hotelu <Ero,ilago>, gdzio zastali dwóch męż­
czyzn. jak  sję później ( kazało, Biełowa i Łapina. Bie- 
łow oświadczył Rubiszewskiemu, żo Czernogołowkin 
otrzymii 40 proc. i część tych pieniędzy Odda jem u.

W skutek uaU głń  K lejna i Czernogolowkina Rn- 
biszewski dostarczył im jeszcze 4 opłacone czeki: Ka- 
ran tbajw da, Nowisowa, Goldsztojna i K orjgolda.

Będąc w lokalu Towarzystwa d. 30 czerwca, Ru- 
hiszew-ki zi u ważył, że jak iś  jegomość przedstawił czek 
na 2000 rb. za podpisem Karantbujwela i otrzymał z 
kasy pieniądze. Tegoż dn ia  Rubiszewski, Czemegcłow- 
kin, K lejn i Łapin udali się do niejakiego Nowikow- 
skiego, który przedtem zgodził s 'ę  podjąć z bar.ku po­
wyższe 2.0U) rb. za czekiem Kajantbajw oi*. Po przy­
byciu do jego m ieszkania, subjekt Nowikowskiego opo 
wied#ińł im, ż'e Nowikowski osobiście pieniędzy tych 
nie odebrał, lecz polecił to pewnej osobie, która obe­
cnie tw ierdzi, że czek K arantbajw ela ktoś mu ukradł 
na giełdzie. Jedno ześn-e do pokoju wszedł jakiś męż­
czyzno, którego Nowtkdwski przedstawił, jako  Bucha, 
Rufcissewski ud _izu poznał w nim osobę, która odebra­
ła w banku 2.CO0 rb. ,za fałszywym czeaiem. Boch 
ednak oświadczył, źe o całej spraw ie niem a żadnego 

pojec!a,
N a tsm zakoń^żono rozmowę; Rubiszewski wy­

szedł i j d tego cza-u nie spotyka* żadnej z wyżej 
wspomnianych osób. D. 4 lipca przybył du banku Ka- 
raotbaj'-e] i a f-ra  się wykryła. Wieczorem tego sa­
mego dn ia  jak  ś nieznajomy ua ulicy wsunął Rubiszew- 
skiemn do r<jki też sam e 4 czeki, które wuźny wzią! z 
banku i oddał Klejnowi. R ubiszew sii nieznacznie ęff 
łożył je  na swoje miejsce, podczas gdy pom. buchaltera, 
Uorbfeld, poszukiwał zaginionego czeku N r. 19. Zr n 
sługi 8» e Rubiszewski otrzymał 38 rb. od K łejna i 25 
rb. o i  L-pina

tjdy  Rubiszewski i Czernogołowkin przyznali się 
tło ndziałn w przestępstw ie i wskazali wspólników, 
ówczesny naczelnik k ijiw ssie j prlicyi śledczói, Asła- 
b o w , natychn ,aoi dofobał rowfżyi w  mieszkaniu No- 
wkieiego, który, według objaśu.cń slużą--ego, wyjechał 
do Oat*sy. Podczas rewizyi znaleziono blankiety cze­
kowe kijowskiego kupieckiego Towarzystwa wzajemne­
go kredytu z i  odpisami K arantbajw ela na 4,200 rb , 
Nowikowa, Korńgolda i Goldsztojna, oraz pieczęć ki- 
jowskiu.i policji m ejskiej. AsBnow aresztow ał snbjok- 
ia Nowikowskiego, Gułnbczyka, i, dowiedziawszy się, 
że Nowikowsfti, K lejn, Gsmuczitin i Lapiu zabawiają 
się w zami* jskięj restauracyi tW enecya*, udał się ua 
przystań, gdzte za powrotem aresztow ał wszystkich 
czterech. Niebawem aresztowano i Pucha.

Śledztwo pierwiastkowe ciągnęło się 2 'a ta  i 10 
miesięcy. W ciągu całego tego czasn o-karzem : Mi- 

knbichał Rubiszewski, W łodzimierz Czernogołowkin, Wa­
cław Łapin, M ikołaj Osńirczkin, Arou Gołubczjk, Hersz 
Klejn, Szaja Buch i Sergiusz Biełow przebywali w 
więzienia

Po wysłuchaniu przemówień w iceprokuratora, 
przedstawiciela powodu cywilnego i ośmiu obtońców, 
sąd przysięgłych o godzinie 8-ej wieczorem < głosił wy­
rok, na mozy którrgo wszyscy ookerżeni zostali un ie­
winnieni

ItRONUA POLSKA.
—  Obtatuczm połączenie Związku Pola 

ków ze Strażą. W W annę w W estfalii, od­
było się zebranie „Straży* w uroczystość 
W niebowstąpienia Bańskiego. Najpierw prze­

mawiał pos ł dr. F Jicyaii Niegmowski z 
Poznania, prezes ,S traży u, o celach i zada 
oiach tog-o stowarzyszenia, N astępnie poseł 
lan Bręjski bardzo życzliwie rozwodził się o 
, Straży*. Po tych przemówieniach toczyła 
dę bardzo obszerna dyskusya w sp ran ie  po- 
łączenia „Związku Polaków* ze „Strażą*. 
Jedni z p. Kwiatkowskim  z Herne, wydaw­
cą „Narodowca*, byli zdania, że „Związek 
Bolaków* przy połączeniu zastrzegł sobie 
utworzenie osobnego okręgu nadreńsko- 
westfalskiego, ale pan poseł Brejski tem u 
przeczył i zaznaczył, że uchwalono połącze­
nie ze „Strażą* bez z.astneże ń. Po kilka- 
krotnem  przemówieniu p. posła dr Niego­
lewskiego, zgodzono się na uchwałę głó 
wnego zarządu „Straży*, aby poszczególne 
tow arzystw a „Straży* na obczyźnie łączyły 
się ze „Strażą* w Poznaniu bezpośrednio. 
Na tem  też stanęło i reszta funduszu „Związ­
ku Polaków*, okoł )  1000 m arek, wpływa ja ­
ko fundusz żelazay do „Steaży*, a użyty 
będzie dla krzew ienia poczucia narodowego 
na obczyźnie. Na zebraniu zebrano 42,90 
marek, które przesłane zostały na ręce 
skarbnika „Straży* w P o z n a m  p. dr Schroe­
dera.

— Znaleziatiie skarbu. We Lwofyio ro ­
botnicy, kopiący piwnicę przy kościele co. 
Dominikanów, który obecnie je s t restauro­
wany, znaleźli w głębokości pół m etra  pod 
ziemią skarb, ale dopiero, gdy ziemię wy­
wieziono na ulicę. Przechodnie rzucili się na 
skarb, złożony ze srebrnych guldcnówek. 
Znaleziono przy dwóch robotnikach 126 
Tztuk, trzeci robotnik, który uciekł, miał za­
brać przeszło 100 sztuk, nie wiadomo, ile 
rczebrali przechodnie.

—  Na koronacyę obrazu Najswiętsze| 
Maryi Panny w Częstochowie na dzień 9 (22) 
maja wybiera się z W ilna grono osób z przed­
stawicielami duchowieństwa na czele.

Pielgrzymi wiozą, by złożyć go na Jas­
nej Górze, piękny ryngraf starożytny zaofia­
rowany w tym  celu przes p. Paw ła Kończę.

— Stosunki z Anglią Odbyło się w 
nedzibie stow. kupców polskich w W arsza 
wie przedwstępne zebranie organizacyjne 
warszawskiego oddziału izby nandlowej ró- 
syjsko-angieiskiej. Zebranie to nie było fo r­
malnie organizacyjne, wobec niemożności 
przybycia na nie lniejsmwc-go konsula an ­
gielskiego, który pragnie wziąć udział czyn­
ny w pracach oddziału, a i ie rr.ógł być na 
zebraniu obncnv z przyczyn związanych ze 
zgonem króia Edwarda.

Obrady zagaił p. Jerzy Meyer; rrze 
wodniczył obradom p. Henryk Marconi. Spra­
wę z dotychczasowe] działalności kom itetu 
organizacyjnego zdawał .p. Zygm unt Muś­
nie) i. Z działalności tej zasługuje na za­
znaczenie uzyskanif zatw ieruzecia instruKcyi 
dla warszawskiego oddziału izby; otwarcie 
biura, do którego ju ż  napływ ają zapytania 
co do stosunków handlowych z Anglią (han­
del drzewem, masłem i t  d ); najw aż­
niejszym jednak faktem  z działalnaści do 
tychczasowej komisyi było zapoczątkowa­
nie badeń statystycznych, m ających za za­
danie oświetlenie stosunków handlowych 
pomiędzy Anglią a Królestwem Polsktem. 
W tej iw esty i na zamówienie oddziału 
p-sze broszurę jeden  z ekonomistów poi 
skich.

Dyskutowano poza tem  nad projektem  
budżetu; ustalono liczbę członków kom itetu 
oddziału na 9 osób.

W  rozprawach głos zabierali pp.: Hen­
ryk Marconi, Jerzy Meyer, Edm ui i Krzyża­
nowski, Stanisław  Okolski. Form alne zebra 
nie organizacyjne oddziału odbędzie się w 
końcu bieżącego miesiąos.

— Oświauczenie warszawskich robotników żydow- 
akich. F . t. «OświadozbQie» ffydrnkował ostatni cFrajnd*, 
co następuje:

*My, 200 robotników żydowskich, zchrawezy się 
w W arnzawio, powzięliśmy następultytą rezolucję: OJ 
pewnego czasu prowadzi się w prasie polskiej dyskn- 
rya o stosunkach żydow skA polsiicb. O ilo mieliśmy 
możność obeznan.a się z tą  sprawą, widzimy, że naw et 
t. zw. rzecznicy postępu odmawiają nam najel*m ent»r- 
niejszycb praw  Darodowvch, któ"-> są dla nas jedną 
z p io rw s ijth  konieczności życiowych i te z  których nie- 
możebay je s t nasz normalny rozwój kulturalny, jak  rów­
nież i asz odział w polityczno spolecznem życin kraju, 
w ktćrym się urodziliśmy i wychowali. Korzystając 
z naszego przymusowego milczenia, pisar/e  postępowi 
zaszli tak  dalokn, że pozwalają sobie naw et wątpić, 
czy my chcemy szkół w naszym własnym językn m*eie 
rzystym, czy żądamy narodowego rów njupraw nieuin 
w "samorządach, ozy odcznwamy wszelkie ncisct naro­
dowościowe, któro ńarzuc.a nam życie otaczające, 
a zwłaszcza ostatni z nich — głosowań e K oła Polskie­
go przeciw dopuszczaniu ję tyka żydów sk.ege w szkole 
żydowskiej; i to wszy«tko pńze  się w W arszawie, gdzie 
my prowadzimy już długie iuta walkę o p raw i ludzkie, 
polityczne i narodowe. Biorąc to ws .ystno pod uwagę, 
uważamy za konieczne oświadczyć: 1) że zachowanie 
się prasy pcEko-burzua?yjuej wbfcee toj sprawy znajdu­
je się w ścisłym związku /  ogćiną rcakcyą polityczną, 
która objęła teraz kraj cały, i ze oasze ouecue p >1 ozo­
nie polityczne umożliwia taicie zaibowanio się wobec 
naszych ządiń; 2) że protestujem y przeciw oJmówie- 
niu praw, przynależnych każdemu człowiekowi i nzoa- 
aych wobec wszystkich narodów; 3) żo poczuwając się 
do wszelkich obowiązków obywalelskich wobec kraju, 
w którym mieszkamy, nadal iść będziemy ręka w rękę 
z naszymi towarzyszami poląkiini, ażeby /dobyć wszyot 
kie uasze socyalne, polityczne i narodowe żądania*.

— i  Fałszywa izlaaaU *. Pod tym t/tn łem  poda­
ją «D aniigor N enesto Nachrichten*, organ hakalystów 
gdańskich, wiadomość następującą:

cPruska beroldya zaciysa  znowu występować 
energicznie przeciwko szlai hcic polskiej, noszącej nie- 
prawnio przydomek szlachecki (vnn).

t  Ń  dawnem państwie polskicm nie było wcgóie 
przydomków sżlącbe.-kiuh. Rodziny polskie, nosząco ty­
tuł szla< hocki lun hrabiowski, zawdzięczała ga po> n 
cyom zigraniczD-yro, a  m ism w icie Habsburgom. Ponie­
waż oprócz tej szlachty noszą także mioazozanie te  su­
mo nazwiska, prz.no z czasem i oni przy własz^ zyu so­
bie przydomek 'tzlichocki. To ta? dziś w łażdem  mia­
steczku Pozoaństnsgo i T ras  Królewskich znajduje mę 
cały szereg szlachty małomiejskiej, której nprawuionic 
do'pr<ydum ku szlachi ciidgo spoczywa niew ątpliw ie na 
bardzo k rnchycb podstawach.

«Pogłos u  rozsiewane często, że kr ól S*bienki 
przy odsieczy W iednia całomn wojskn polskiemu nadal 
szlachectwo, jest bajką i historycznym nonsensem. M»o 
gość szlachty polskiej polega wyłącznie na  wza inko 
winem wyżej nadużywaniu przez m ieszetsn równo- 
brzmiącycb nazwisk szlacheckich.

* W ?rusach slażyć bęilzio przydomek sżlachec 
ki (von) tylko potomkom tych rodzin szląeboekieh, k tó ­
rych ptiodkow ie przy składaniu t. zw. hołdu (homa- 
„ uii" byli szlachcicami; oprócz tego, oczywtńoie, potom 
kom tych wszystkich, którym król pruski s a d a ł sHa 
chectwo*.

*— (płoch na cm entarza prawosławnym w Za
moście, W  niedzielę, S b. m., z cerkw i w Zamościa 
wyruszyła prooesya na cmentarz grzebalny dla odpra­
w ienia modłów z a  umarłych. .Kiedy procesy* przybyła 
na miejsce i duchowni rozpoczęli nabożeństwo, jakaś 
dziewczyna butelką, napćłn.ocą kwasem smijczanym 
uderzyła w -głow ę nk>ą ego cbuk alej kapi»ana boro 
dińsktego pu>kn, p. Stawrowskiego.

Pati S., widocznie z bólu, bo płyn rozlał się po 
głowie, zaczął uciekać, wówczas mścicielka Wydobyte 
drugą butelkę z taką samą zaw artością i ch lusnęła w 
stronę uciekającego, ale cel był Chybiony, płyn bowiem 
rozprysnął się po ubraniach kilka osób, a * t  j liczbie 
i po szatach cerk.ewnych jednego z duchownych.

Ktos z tłnm n krzyknął cbombn* i wtedy powrta 
la  straszna panika. Rzncano chorągwio, tratow ano lu 
dzi, wszyscy byli tak przerażeui, że zaczęli uciekać

niewiaoomo gdsie i dlaczego. Szczęścio, żo lo się dzia­
ło na obszernym cmentarzu, a nie pesród ś ian, jak ie ­
go budynku, bo z pownośr.ią skończyłoby się katastrofą. 
Pomimo tn, lekko ranny b lub potłuczonych jes t ki!*a 
osób, a poszkcdoA-anyrli, których garderoba ucierjćals 
od płynu lob podeptania icgami, ok lo 30.

Kto je s t owa dziewczyna, narazie nie można 
było się dowiedzieć, bo w jednej chwil, po lic ja  zatra- 
ra ją  do więzienia. Pp mieście krążą pogłoski, że całe 
ta zejście ma iła erotyczne, joszcze z czasów Kawaler­
skich kapitana.

Donrsi o tem «Z!emia Lubelska*.
— Dola wychodźców. Grupa emigrantów z Kró- 

estwa i L-iwy, w liczbie 400 o-ób, zamieszkałych w 
Honolulu, nrzesłała konsulowi rosyjskiemu w Waszyng 
tonie pn śbę, aby donomógł im do pow rotu do kraju 
rodzinnego. Wychodź y skarżą się, że sprowadzeń1 
tam zostali przez agentów oszustów, którzy chcieli 
z nich zrobić niewolników w plantzcyach trzciny eu- 
kiowej.

— Polskie *zuchwalstwc>. JV klubie rosylskim 
w Petersburgu bar. Sueglitz i Knlakowskij wygłosili 
re f raty w sprawie po'skiej, dowodząc, że protesty w 
sprawie odłączenia Chełmszczyzny i domaganie się 
szkolnictwa pilskiego są poprostn cpolskiem zuchw al­
stwem*.

Ostatnio wiadomości.
Trzęsienia ziemi w Austryi. Dzienniki 

wiedeńskie donoszą, *że onegdąj odczuto 
bardzo silne trzęsienie gziemi w Śemmering. 
W GlognUz odczuto nadzwyczaj s:l ie trzp­
ienie, które trwało 4  do 5 sekund. Zegary 

stanęły, a wiele przedmiotów spadło ze ścian 
na ziemię. W wielu m ieszkaniach zaryso 
wały się sufity. Mieszkańcy w panice uciekli 
na ulice j część nocy spędzili na dworze

W W iedniu tylko w niektórych ulicach 
trzęsienie ziemi dało się uczuć; odczuto wy­
raźnie w jednym  trakcie Burgu, ralanow i.ie 
w mieszkaniu aicyksięcia PiotrVTerdynaiidd 
i jf go żony.

Barze i śniegi Równocześnie z wiado­
mościami o trzęsieniu ziemi dochodzą wia­
domości o atmosferycznych katastrofach nie- 
tylko w Austryi, ale niemal w  ćriej E uro­
pie. W Tyrolu :po wielkiej burzy nastąpiła 
śnieżyca. Na Brennerze ) ociąg stanął w śnie­
gu. W całych "północnych i środkowych 
Czechach również po burzy nastąpiło gwał 
Łowne obniżenio tem peratury i śnieg. Po­
dobne wiadomości ̂ dochodzą ze środkowych 
Niemiec, oraz Ilo 'andyi.

Z Chojnic donoszą o ogromnej burzy, 
która wyrządziła w całej okolicy powaŻDe 
szkody. W jednej wsi trzy domy wywrócone, 
Podobnie i w kilku  innych miejscowoś ;iacb 
wiele osób pokaleczonych.

W miejscowości Upplingen podczas bu­
rzy uderzył piorun w dom wójta i zabił 4 osoby.

W cał j Czarnogórze szalała niezwykła 
burza. Na placu ćwiczeń piorun zabił czte­
rech żołnierzy.

Jerzy V. W kołach zbliżonych do dwo 
ru londyńskiego stw ierdzają, że największy 
wpływ na nowego króla będzie m iała k ró ­
lowa. która, towarzysząc we wszystkich po­
dróżach mężowi, zaznajomiła się dskładnie 
z naj ważniejszemi spraw am 5. Królowa po­
siada charak ter energiczny i samodzielny.

Podwójna sprawiedliwość. Z powodu 
końcowego ustępu odejsytu Roosevelta w Ber­
linie, który powiedział, że każdy naród 
u siebie w domu powinien się rządzić spra­
wiedliwością, dzisiejsza hakatystyczna „Na­
tional Zeitung" dodaje, z pr.zęjłąsejfl,, że ustę­
pu • tego n ie  om iesskeją polacy w Pozaan- 
s kłem skierować pod adresem Prus, które, 
eśii w stosunku do ludności polskiej nie 

zawsze trzym ają się ścisłych zasad sprawit 
dliwości, to czynią to jedynie w obronie 
własnej, przed inw szyą polską.

Kometa Halleya. Z W iednia donoszą: 
Wobec zaniepokojenia wywołanego onegdaj- 
szem trzęsieniem  ziemi, dzienniki ogłaszają 
wy wiady i  profesorami astronom ii i kierow­
nikiem ' tutejszego obserwatorynm. którzj 
wszyscy oświadczają, że trzęsienie ziemi nie 
stoi w ż idnym  związku z kom etą Halleya 

pizą, że ono się nie powtórzy. Także 
jrezes Akademii umiejętnośc-j znany geolog, 
>r f. Suess, zapewnia, ze onegdajsze trzęsie­
nie ziemi nie stoi w najmniejszym związku 
ze zbliżaniem się kom ety Halleya. A systent 
tutejszego obserwatoryum  uniwersyteckiego, 
'-r  Ja ;C' ike, oświadcza, żo onegaj obserwo­
wał gołem okiem kom etę Halleya. Na pod- 
(awie swoich bardzo dokładnych badań 

ooliczył, że egon kom ety Halleya m a 32 
topńi długości, to jest około aO milionów 

kilometrów. W ynika z tego, że ziemia w no­
cy z d. 18 na 19 b. m. m usi przejść istotnie 
irzez ogon komety, odległość bowiem ziemi 
)d kom ety wynosić będzio wtedy 23 miliony 
kilometrów.

Telegram y.
. . .  mm -  ,■

{Od Itorespondentów w łasnych )
Związek aktorów polskich.

Warszawa. — OJbyłb się zebranie orga­
nizacyjne związku aktorów polskich.

Sprawa Haecker-Borowska.
Wiedeń. — Try bunał najwyższy nakazał 

nowe rozprawy w sprawie Haecker - Bo­
rowska.

Posiedzenie komisyi finlandzkiej.
Petersburg. — Na posiedzeniu finlandz­

kiej kom uyi Rady Państw a Grimm i Kowa- 
ewskij wypowiedzieli długie m ow y pr»eciw- 

ko pm jektowi o w ydaw aniu praw wspólnych 
dla Finlandyi i Rosy i.

Postawiony przez lewicę wniosek, aby 
na posiedzenie kom isyi zaprosić Langhofa 
dla w ysłuchania jego wyjaśnień w sprawie 
projektu, został przez w ięksiość odrzucony/ 

N astęm ie  przemawiali Btiszyński, Ko­
bylański i Kaufman.

W yjaśnień udzielał Charytonnw.

Tydzień awiatyczny.
Petersburg.—0>tatni dzień tygodnia a- 

wiatycznego nie udał się. W skutek w iatru 
i deszczu nie dokonano ani jednego wzlotu. 
W yjaśniły się rezultaty  przysądzenia niektó 
ry> h nagród. W ielką' nagrodę m iasta  Pe- 
tershnrga otrzym ał Christiana. Drugą nagro­
dę otrzymał Popow, trzeefą—Moran i czwar­
tą —Edmund. Nagrodę m inisterstw a m ary 
narki za najdłuższe utrzym anie się w po 
wietrzu bez opuszczania się na ziemię otrzy­
mał Pupo w; nagrodę za wzlot z pasażerem 
o trzym ił Christiana.

{Od Agcncyi Petersburskiej).

Koskwa.—Pod przewodnictwem m inistra 
handlu i przemysłu otw arty został w gm achu 
gielJy  we5«v li rosyjski ?jazd w sprawie środ­
ków, jukie należy przedsięwziąć dla rozwoju 
stosunków hanaiowych z Blizkim W scho­
dem. /  igaił pociedcenie rjazdu prezes kc- 
m itetu giiłdowego, Krestownikow, zaznacza­
jąc konieczność szyokiego rozwoju rosyjskie­
go rolnictwa, przemysłu i handlu. Niestety 
mówca konstatuje, iz obecnie na całym ob­
szarze państw a panuje zastój w przemyśle, 
zastój tem  groźniejszy, że ilość robotników 
.lozbawionych pracy wzrasta z dniem każ­
dym. W chwili obecnej pod żadnym  pozo­
rem nie można pozostawić ludu bez roboty 
i zarobków*. Najważniejszem, zdaniem m i­
nistra przem ysłu i handlu, je s t wytworzenie 
takich warunków, aby w Rcsyi mogły b ić  
wyrabiana takie przedmioty, które dotych­
czas sprowadzano z zagranicy.

W arunki takie nie zależą od inieyaty- 
wy osób pryw atnych, lecz stanowią bezpo­
średnie zadanie rządu. Przedewszystkiem  po­
żądane byłoby szczegółowe przejrzenie tary ­
fy celnej. Głównym rynkiem  eksportowym 
dla przem ysłu rosyjsKiegr powinny być o- 
ścienne państw a azyatyckie, gdzie konku- 
reneya państw zachodnio europejskich nie 
jest tak groźna.

W odpowiedzi swej m inister przemysłu 
i handlu oświadczył, iż swe osobiste poglą­
dy w tej sprawne wypowiedział już w uu- 
mie Państwowej. W edług zdania m inistra, 
najważniejszą przyczyną zastoju w przem y­
śle kr.jow yin jest utrauuioDy zbyt produ­
któw. Rząd z uw agą wysłucha wszystko to, 
co będzie mówione na zjtździe i o ile mo­
żności będzie się sterał zastosować do wy­
rażonych przezeń życzeń.

Tyflis. — Przybył tutaj dla dokonan ia . 
rewizyi instytucyi sądowych senator Rejnke.

P etersb urg .— Podana przez prasę wia­
domość o wstrzym aniu przez naczelnika m ia­
sta działalności związku pisarzy dram atycz­
nych i muzycznych okazała się wymysłem, 
pozbawionym wszelkich podstaw.

Odesą.—Przybył tu senator Diediulin 
w towarzystwie członków kom isyi senator- 
kiej.

O desa—Nastąpiło otwarcie sozonu ką­
pielowego na lim anach.

Nowoczerkask.—Spłonął klub szlachecki 
i stajnie pałacu atam ańskiego. Konie wy- 
pruwndzono. Pałac i szkołę m iejską urato ­
wano. S traty  wynoszą dziesiątki tysięcy 
rubli.

Ekaterynosfaw — W Haiajpoła podczas 
strzelaniny, w której wzięła u d /:ał polieya, 
zginął rozbójnik Ssm elinta.

Brlndisi — Na jachcie „Am fU ryte‘f przy­
byli król Jerzy  grecki, następca tronu i kró­
lewicz Krzysztof; udają się oni do W iednia 
na pogrzeb króis Edwarda.

UHnia— Z Sołduzu donoszą o otrzym a­
niu tam  rozkazu z Konstantynopola, zabra­
niającego ściągania podatków od byłych w y­
chodźców kaukaskich.

Johannisthal. — Podczas wzlotu uległy 
uszkodzeniu w rig ttow sk ie  m aszyny Engel- 
hard ta  i Telena, farm aiow skl aparat Jean- 
nin’a  i aparat system u Bleriot, należący do 
Torupa Engem &fittH 'JtaiUdti SSttU  foklfl :* 
ranieni.

Berlin. — Do „Vossische Zeitutig* te ­
legrafują: „Sprawa potyczki perskiej zagra­
ża przybraniem  charakteru  międzynarodowe­
go. Rosya i Anglia zawiadomiły Pereyę, że 
nie zgadzają się, by przy budowie kotel 
strategicznej Persya uciekała się do pomocy 
innych narodowości, prócz rosyan 1 angli­
ków, i że może ona za^ągać  tylko te  po­
życzki, które będą kontrolowane prz6z A n­
glię i Rosyę, A m basador niemiecki w Lcm- 
dynie prowadził w tej sprawie rokowania z 
Ureyem i Hardingiem , lecz pie udało mu się 
usunąć różnic, jakie istnieją pomiędzy po­
glądam i Anglii i Rosyi z jednej, a Niemiec 
z drugiej strony.

Ze strony niemieckiej podkreślono, te  
sprzeciwiałoby się to zasadom  praw a mię­
dzynarodowego, gdyby dwa m ocarstwa za- 
v'ar3y trak tat, ograniczający praw a trzecie­
go. Kwestya perska zagraża większem skom ­
plikowaniem, niż m arokańska. System atycz­
ne krępowatiie im eresów bandłowo-polltycz- 
nych państw , należących do trójprzyraierza, 
przez politykę anglo-rosyjską występuje i w- 
kw estyi perskiej*.

Saloniki.-O dbył tię  m ityng, wywołany 
przysięgą, złożoną przez kreleńczyków  k ró ­
lowi greckiem u. Przem awiali przedstaw icie­
le różnych narodowości. Iiezolucya dom aga 
się, abv rząd w term inie trzydniow ym  zazą- 
dai skasow ania przysięgi, w przeciwnym rs- 
zie żada wciny z Grecyą.

Główne siły albańczyków skoucnatro - 
wauo w Drenicy. O i dwóch dni starć n ie­
było. W ojska tureckie odpoczywają w Fe- 
ryzowiczach, dokąd przyjechał generał dy- 
wizyi Sami-basza i przywieziono 300 skrzyń 
przyrządów a rty len jsk icb . R*madan Zasik 
zamknął drogę z Talowa do Prizrenu.

Madryt. — Prezydent m inistrów  zabro 
oił projektow anego przez republikanów i co 
cyalistów św ięcenia dziś zwycięstwa, Osią 
gniętego na wyborach.

Londyn. — Zwłoki króla Edw arda prze­
niesiono z sali żałobnej do sali tronowej.

G1CŁDY Z A G R JM lC Z aE .
—o:o—

Dnia 2-go maja 1910 r.

Berlin. W ypłaty na Pctenrburg . . 210-525
K nrs wekslowy na Petersburg na 8 dni — -  
41/,'1/„ pozyczka 1905 r. . , 100.40
4% ronta państwowa 1894 r. . 91 [O
Rosyj. bil. kredyt. 100 rab. . 216.35
i/yskuatu  prynatne  . • . o°!»

Usposobienie mocno.
Wieda*. Wfo pożyczka rosyjska 19 6 r. 10350
Paryż. W ypłaty na Petersburg:

CeDa najuiźsza . . . .  266 01 
Cena najwyższa . . . .  268.00 
4®/o kenta państw  o |a  1894 r. . —-—
4Vg°/u pożyczka 1909 r. . 101.07
5 %  pożyczka rosyjska ITAJfl . 104.15
Dyskonto pryw atne. . . . 2Vi«0/o

Usposobienie ospałe.
Landy*. 5°/-, pożyczka rosyjska 1906 r. . 103r/ t

4 '/a°/0 pożyczka rosyjska 1909 r. 103
A aa łe rd n a  5°/0 pożyczka rosyjsza 1906 r. —

4V.°/o 94
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Agonio Fogazzaro.
4'5)

T Ł U M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O  
(Z upoważnienia autora).

— )o o (—
Ale zgromadzone kobiety więcej na 

siebie uważniy, niż na niego. Skoro do sali 
wchodzi! który z posłów, a jegomość, wszy­
stkich doskonale znający, wymieniał nazwi­
sko wchodzącego, — wnet milkły wachlarze, 
a kapelusze pochylały s ę nad pustą przestrze­
nią. frzypatrywSno się bardzo pani T ar­
ło •/* u.ii— ta w swej nader wykwintnej sukni, 
k ieru tnązowego, z jasno niebieskiem przy- 
erm iom  w szerokich bransoletach na ręku, 
wyglądał i na starsza siostrę Heleny.

Helsnę, nastrojoną poważnie i smutnie, 
'pry to w:.itr niepomiernie ploteczki gadatliwe- 
iijo j(rgę-mcścia, irytowała, nifeciefnliwcść matki 
i ta cała gromada ludzi obcych, patrzących 
r.i nią oiekawie. Strój  jej był cały czarny, 
ua szyi, jako jedyna ,zdo’oa, wisftf krzyżyk 
turkusowy. Byłoby jej na sercu jakoś raź ­
niej i weselej, gdyby 'Cortis wreszcie nad ­
szedł—ale dfrfcUa nie było. Niektórzy de­
putowani pifraii ccś na swoich pulpitach, 
drudzy krążyli dokoła sali z rękami w kie­
szeniach, inni rozmawiali w środku półkola, 
popatrując na trybuny. Jeden z tych osta­

tnich, p 's  1 T., dobry znajomy pam twa Cur­
ie, ledwie dojrzał hrabinę Titrkwinię, wnet 
zjawił się na trybunie, ofiarując w sposób 
bardzo ugrzeczniony swoje usługi hrabinie, 
na cały czas jej pobytu w Rzymie. Hrabina 
promieniała z radości i szczęścia, nad wy- 
r .z dum na z tego hołdu oddanego jej publi­
cznie. Heleny pan T nie poznał z początku, 
począł więc przepraszać i tłómaczyć się, m ó­
wiąc na swe usprawiedliw ienie, że sądził, 
iż przebywa w Sycylii.

Helena, zażartowawszy z niego, poczęła 
dopytywać, co usłyszą dziś ciekawego w izbie.

— Najprzód— odrzekł pan T.— będziemy 
mieli ekspozycyę budżetu. Panie o tern nie 
wiedziały?... To jest przyczyua, dla której 
trybuny”są tak  pełne... Potem  nastąpi coup 
d’eclat Cortisa, o czem panie zapewne lepiej 
wied-ą odemnie.

— Nie może być? A dlaczegóż Daniel 
nic nam  o tera nie wspominał?

— Więc chyba powiedziano mi rzecz 
fałszywą!... Mówią, że podaje się do dymi- 
syi, zamierzając wyjaśnić pobudki takowej, 
w bardzo śmiałej mowie...

Ci, co siedzieli w pobliżu, usłyszawszy 
nowinę, powtórzyli ją półgłosem dalszym  
osob m. Ktoś z obecnych nie dosłyszał do­
brze, więc spytał:

— O kim się mówi?
— O Cortisie, znanym  klerykale...
H .lena zmierzyła mówiącego wzrokiem

pełnym  pogardy, a jej m atka strapiona n ie­
zmiernie tego rodzaju pogłoskam i, ' pytała, 
kto mógł puścić je  w obieg. Lecz pan T. 
nie zaspokoił jej ciekawości, zbył ją  riew y- 
raźną odpowiedzią, pożegnał się i odszedł.

— Czy wiesz, że napraw dę len czło­
wiek zdolny do wszystkiego!—szepnęła Tar-
kw inia do ucha córce.—Czasami ma vomy- 
siy! I nic nam  nie powiedzieć!... Wierz
mi, że słuchać go nie mam chęci, niech
zacznie swą mowę ja  zaraz uciekam .

— Dlaczego?
— Dlatego, że n ik t nie odgadnie, co 

się może zdarzyć... a wtedy chyba zemdleję. 
Mogłażbyś zachować zim ną krew  w tym  
wypadku? Ech, coż robić, pójdę sama. A ty 
zostajesz?

— Tak, zostaję...
— Zostajesz chyba na to, by się na ra ­

zić na niepotrzebne obmowy...
Mimo, że hrabina mówiła bardzo cicho, 

a ostatn ie wyrazy szeptem praivie niedosły­
szalnym , córka dosłyszała i dorozumiała się 
wszystkiego; a obrażona dum a wywołała
na tw arz jej rum ieniec gniewu. Rzucano 
na nią podejrzenia, na które nie zasłużyła 
swem postępowaniem.

O stosunku miłosnym między Heleną 
i Danielem nie mówił pani Tarkw inii teraz 
n i1/1; pisała o tern dawno jakaś poczciwa,
pełna dobrych intencyi—przyjaciółka.

Helena milczała, ale w sercu jej wez­
brały niesm ak, pogarda i ból, jak gdyby 
ktoś bardzo ciekawy i n iedelikatny uk rad ­
kiem zaglądnął do tego biednego serca.
Teraz i ona odeszłaby stąd  chętnie—uczuła 
wprost odrazę do tego m iejsca i lękała się, 
że f i wszyscy ciekawi, gdy Cort s przyjdzie, 
zechcą czytać z jej twar/.y w szystkie tajne 
myśli. Tymczasem wachlarz pani Tarkwinii, 
coraz bardziej gniewny, szeleściał zapam ię­
tale w powietrzu.

— Co z i nudu!—zauważała.
— Cierpliwości, niezadługo już się za­

cznie, rzekł wszystkowiedzący pan. W idzicie 
panie deputowanego, który w tej chwili 
w łaśnie zabiera się do pisania? To M ioghetti... 
A ten co wchodzi—tc Dejpretis.

W tej ciekawej chwili pani Tarkw lnia 
puściła już w niepam ięć wszelkie troski, 
chcąc się przypatrzeć razem  z innym i wcho­
dzącemu ociężałym krokiem —m inistrowi.

— Jakiż on stary!—szepnęła jakaś pa­
nienka.

— Popatrz—zauważyła hrabina—zupeł­
nie przypom ina aptekarza z Passo di Ro- 
wesse! Ach, uderzająco podobny!

Na te słowa Helena prawie nie zwró­
ciła uwagi, ale i j ą  poruszył widok w cho­
dzącego m inistra, tem  bardziej więc odczuła 
flawód z powodu opóźnienia się Daniela.

— Brakuje jeszcze prezesa!—zauważył 
ktoś. Zwykle przychodzi na pół godziny 
przed zaczęciem.

Ktoś z przybyłych oznajmił, że prezes 
wyszedł w łaśnie z prezydyum w towarzy­
stwie Cortisa.

— A co!—szepnęła pani Tarkw inia— 
słyszałaś? Niewątpliwie naradzać się wspól­
nie będą nad treścią mowy Cortisa!

— Patrzcie, panie, oto Parini wcho­
dzi!—rzekł praktyczny jegomość do sąsiadek.

Istotnie wszedł teraz prezes izby—z po­
czątku przez f hwiię rozmawiał z członkiem 
prezydyum , potem zajął swoje miejsce. He­
lena coraz więcej niespokojna, napróżno do­
tąd w ypatryw ała Daniela. Po prezesie przy­
szedł Magliani. Woźni złożyli teki przed 
m inistram i. Potem  zacięli się schodzić de­

putowani, w końcu dz io n ek  prezesa przer­
wał swym  ostrym  dźwiękiem szmer rozmo­
wy, a w ślad za tem  sekretarz zaczął czytać 
m onotonnie coś, na co n ik t nie zwracał 
uwagi. Cortisa jeszcze nie było. Helena, 
m mo tc, uspokoiła się nieco, bo powiedziano 
jej, że rozmawiał niedawno z prezesem.

— Gdzie jest miejsce Cortisa? zapytała 
hrab ina córkę. W szystkowiedzący Cicerone 
w net pośpieszył usłużnie z odpowiedzią:

— Tam, proszę pani, w środku trze­
ciego rzędu, obok tego bladego posła, z czar­
ną brodą... A oto i Cortis! Oto on we w ła­
snej osobie!... Niech pani patrzy, o tam!...

Drzwiami z lewej strony wszedł teraz 
Cortis, pod rękę z innym  porłem. Przeszedł 
powoli półkole 1 zajał swoje miejsce, nie 
patrząc na trybunę. Helena nie dobrze w i­
działa jego rysy, coś było jednak w jego 
postaci i ruchzch, eo napełniło ją  obawą 
i troską.

— Uważasz, ja k  źle dziś Daniel wy­
gląd a? Ma m inę starca. Czyż nie widzisz 
tego?—mówiła hrabina do córki.

Teraz k teś krzyknął *Psst!“ Chciano 
uciszyć w ten sposób salę, bo prezes miał 
rozpocząć ważne czytanie. W szyscy na try ­
bunie wytężyli słuch w tam tą  stronę.

CD. c. n.).
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TOMASZ MICHAŁOWSKI
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L it w y , i . if la n t .  G a l ic y i ,  W. K s .  P o z n a ń s k ie g o , wetłłufj łaskawie udzielonych z d ję ć  a m a t o r s k ic h ,  tłoczonych na napierzo k o d o w a n y m .
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Prenum erow ać mczna we wszystkich księgarniach w k ra n  i zagranicą, w biurach ogłoszeniowych urzędach pocztowych i w R e d a k c y i  „ W s i i lu s t r o w a n e j1*. K O S Z Y K O W A  12, 
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Pierwszorzędna farbiarnia francuska

G. Zajcew agp&cyainc pa­
rt'we oczysz­
czanie ubrań

Kijów, Proiezna 2
w d. Towarzystw* 

Rosya. 4G14

Firma nagrodzona !5 ,r 'S ,„ cS r  Wielkim złotym medalem
i honorow ym  k p iy ż f m  na w y sta w ie  w W iednia
obstaiunki śpieszuio wyk. w przeciągu 5 g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabny, " imane, pluszowe, atłasow e i t. d. F iranki, portyery, suknio balo­
we, szynele, kitie, m arynarki, peuinary kolorowe i inne. P rzfjin . d o  p r a ­
n ia  bielizn - kołnierze, mankiety. P rasow anie według metody zagranicznej

M P R Z E M Y S Ł O ^ a -H A N D L O W  t

w Kijowie, Kreszczatyk N r 5 tolcfon 9 .7 . 
Adres dla depesz .K ijów  Em bu“. P o le c a :

Flyiy ierrakolowe
Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 

W aru n k i i k o s z to ry s y  na żąd an ie .
9 9  17*25 Katalogi g ratis  i franco.

Lubień

I B

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze J i. Podhorskjego

f o  obu stronaeh
CIEŚNINY
BERINGA

Do nabycia w Admin.slracyi „Ozionnika Kijowskiego” , Proiezna 9.
Cena; 2 rh., d !a  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w sk ie g o * *  

I r b . 9 0  k o p . Przesy łka 55 kop.

I
k o ło  L w o w a , n a js i l  
n ie js z e  w o d y  s i s r c z a -  
n e  w  E u r o p ie  Kąpiele j
elektryczne i kąpiele w świe- 
Ile elektrycznym. Sezon od ;

10  go maja. /
W Luhien u leczy -ię ze znakomitym sku tkum  reum atyzm we wszelkich r d -l 
miana, h i nawet najw ięcej zastarzałe formy, giebt, ischias, wszelkie new ralgie 1 
w porażeń.a, wszelkie wysięki i zgrubienia po złam aniach i zwichnięciach, ja- 
kotf z pozowało po zapaleniach stawów, inb okestnej, a  zwłaszcza na tle 
gruźliczym: wszelkie choroby skórne, szczególnie łuszczące, choroby kobiece 
i z»ti ucia n ę - io n e . W  Lubieniu w ydaje się kąpiele: siarezrne, siarczono 
z CO . nap.w i u^we kąpie e C0-> a la Nauhcim . jako nowość kąpiele olektrycz-J 
ne i kąpicie w świet e elektrycznem. Mieszkań ;, na sposób zagraniczny z po- 
-cie.lą. obsługą i św iatłem  eicktrycznem  już qd K. 1-40 dzienn.e, Kapielo po 
K I 40. l.Su ’ 2 , d la biednych po 80 h. Łazienki centralnie ogrzew ane, po­

koje zaopatrzone piecami, m ieszkania i park  elektrycznie ośw ietlone-
Stacya k lejowa, urząd porziowy i telegraficzny międzymiastowy tele­

fon, apteka w misjscti. Dwóch lekarzy: Zakładowy lekarz Dr. Ignacy Mazanek
wolnopraktykujący Dr. Roman Klęsk. Wszolkich objaśnień udziela odwro.ną 

poczta ” 17085

Drukarnia Polska PRO REZN A 9.

T ELEFO N  1672.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

Z a o p a t r z o n a  w  n a j­
n o w s z e  o z c lo n k l I o r ­
n a m e n ty  c r a z  e p e -  
c y a ln o  m a s z y n y . ~

Zarząd Kąpielowy.

rne ! Ifl li
w L u b lin ie  i K ra k o w ie

polecaja p-aL-o:

EUGENII ŻMIJEWSKIEJ
Z  P A M IĘ T N IK A  N IE D O S Z Ł E J  L IT E R A T K I .  Nowele i O-

brazki
D o la  Pd,wie-ć. Z przedmową E. Orzeszkowej. W ydanie II. 
P ło m y k . X pam iętnika icsiytutki. W ydanie II.

JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO
Z W Y C IĘ Z C A . Powie ść.
K u s z  c n ie  S z a t a n a .  Opowiadania.

l)o nabycia n<: nts^sUrU-li k^i^imoiiiirli.

17863

—.80 
1.20 
1.20

2 .— 
1.50

Siw ym  włosom
lepniowo i nieznacznie przywraca na 'urt-1-y  ko’nr i miękkość bezw arun­

kowo nieszkodliwy -i odek R ć y ć n e r a t e u r
nripn łinp“  firmy P a r fu m e rie  d '0 -  yyUI ICIIIIIIC  r ie n t . Sposób użycia tego 

wypróbowanego srciU a a-dzo prosty. Mnó­
stwo rt&dtrfcjkołn';. Do nabycia w s i ł-o -e h  
aptecznych po 3 rb. r-ul. (bez przybr.rów, tlo- 

p* dwó na 5 rb.). albo wyrył* za zai czką. 
W. Ż o łn o w a k i, Warszawa, Zielna 4. 

Główno składy w h i Iowie: Południowo-Rosyj­
skie T-wo Ilanulu  Tow. Aptecznymi; K. O. 
Niwiński Kreszi / -tt k; II. AU»*i>, W.-V. lo- 
dzimiei -ka ri g /ło tycli Wrót. Główne składy 
w Od' mc: 1’. Blank, Ilich lieu 25; M. Au- 

derski, D erthasow sia. tTysirzegr-ć się nasladownii tw! 17985

Biuro Melioracyi Rolnych
pod kierunkiem inż H. Janoty Bzowskiego 

wykonywa drenow anie pól, osuszanie i naw adnianio łąk, 
gospodarstw rybnych i t. p.

Zgłoszenia: W a r s z a w a  ul. Nowogrodzka 4G m. 19. 
C E N Y  N I Z  K ■ £.

zakłsdanio

17778

Biuro elektrotechniczne i skład wszelkich przyborów eiekłrołechnicz.
F .  M .  W Y S O O H E e O

W .> W asyikow ska N p  25, t e l .  27-35.
Wykorujw urządzenie elektryczno pod 
noletnie.i praktyce zagranicą i w kraju, 
tykę z porządnej rodziny.

gw aranc ją  najwyżej sum iennie po dlu- 
Tamżo przyjmie s.ę ucznia na prak-

17981

K s ię g a r n ia  i S k ła d  P ia n in

K A R O L A  S Z E P E G O
M ikołajewska N r 9.

W ysyła

Pianina
na wszystkie Letniska,

16Z77

P r f R j s T ' — H - i a T - ^ A p t F z .

_  N a j n o w s z y  i r j d e K  d .0  £

i  p r a n ia  B ie iiz tiy l
Bez chLorku-Bez sody-Bez rnydla 
sprzedaż wszędzie?

SktadAgłówny: K.i,.ów jJ -u -r-o -t a-t*
1.550.

Student polak
wsi na lato za skromne w jnagr. d ;. lul 
rocznej. FuDduklcjowska G5 m. 16.

179G2

D la udostępnienia prenum erat. tDzien- 
nika Kijowskiego* nabycia na w arun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się a wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
w yłączuie tylko naszym prenum eratorom

ije Polski
D ra Feliksa Konecznegn
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma­
pa Polski z podziałem na województwa. 
Cena d la prenum eratorów  cD zienniki 

Kijowskiego*:

15,1 kop. 4 0 1 Rb, 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

Na prowtncyę wysyłamy za zaliczenie* 
t  dołączeniem kosztów przesyłki.

P n c 7 i i l# m o  ni!" ihi do m,leK°r U o f c U K U J k J  dziecka. Z w rac ie  
się: Fuudnklejow ska 5 t m. 11 1798 9

ORDYNAT
MICHOROWSKI

®| Osobny dom

Głośna powieść 
(ciąg dalszy

Heleny Mn szek 
łTrędow atej). 

Cena Rb. 1.60.

SŁONECZNIKI
Powieść przoz Bohowi*,yna.

17878 C era Rh. 1.50.

j Nakład L . ID Z IK O W S K IE G O  w Kijow ie 

»  &

ZAKOPANE
Obrochtówka

w ogr. 5 p o k . 
1 Lucb., w an ., 

lod., wygoa. M. Dorohożycka lo t. 
________________________________17921

' P f l m f p n  de sprzedania o- 
■ kazyjnie w p ierw ­
szym p«>l J p<y „M atrzis»h“ P . K. M. O. 
O. N 14 * O i import suce „M and“, ur. 
22  lut. 1906 r. od , Plotki von L atz“ 
D. ,1. St. B. 11. 41. 7 i „R»p de Brn- 
tag n e“ L. O. F. 7240. r,<czcgóły W .- 
Zytom ierska 31 m. 12 od U  do 1 pp. 
Tsmże sprzed. ułozoDa suka w 3 polu 
odznacz, nagród w prób. polow, 17922

[Badanie chorych, którzyby zechcieli 
wstąpić do

Sanafoi»ytim
w Puszczy Wodnej
odbywać się będzie w szpitalu A le­
ksandrowskim (U niw ersytecki Barak) 
d n ia  2 , 6  i 9  m a ja .  U przednie 
zapisy od godziny 9 — 10 rano. 17930

Pensyonat L e śn ie w icz ó w ie n
ul. Chałubińskiego.

O tw arty przoz cały rok. P o k o je  
t u c n e  i słoneczne. K u c h n ia  w y ­
k w in t n a . Cony od 
ker. dziennie.

Student-tranc. poszukuje 
koudycyi

na wyjazd za dobre wynagrodzenie 
M ar.-Błagowieszczeńska y9 m . 1 . Stud.
Loroux. 17933

‘iNirtn.

Ciechocinek.
5 ciu do 1 0 -ciu ! K nczaiskiej. Miejscowość najsuchsza, 

17947 I kuchnia staranna zdrow a, usługa do- 
J bra, opioka na żądanio. Pokój z poś- 
. cielą od 1 rubla, utrzym anie 1.75. \Via- 
j demość: M arszałkowska 74 w W arsza- 

* ie . 17546

Czytelnia Nowości
ny. O L S Z E W S K I E J

P ustk ińska 10 17910
przez lato ded^je do zaabonowania

hD 7 n J a t n io  JednA ks ątkę. Specyal- 
U C Ć |JiailllC  ne adonamenty na letni­
ska na bardzo przysięinych w arunkach

zrwo
^KSY.LflKiErif
WUTY-od nALUWArfm UlAIA.•>mnw,lm7uHv s*eeŁowc»\*tł trę. {- lŚrodki DEiYNftKCYJMt. 1CtiNî Liauwi (9*D-r«*wo)<iąATij wt̂ vu « fijOani*

B/m T̂GtitliSẐmWGZE J
Jtl& lED LEBŃLsm -

KKtszczATm.2? i
17358

PRENTICE MULFORL

Puttiw śnieni
W As 2(iO ' ( itry ora W ar,«aw - 

^iogo* r. z. o Dziele tym Tadeusz 
Rittner pisze:

P rzed kilku tygodniami przeczy­
tałem książkę, którei zawdzięczam 
kilka trgodni absolutnej'pegody du­
szy. Postanawiam  sobio przeczytać 
ją  niezarługo po raz wtorj i wogćle 
czytać ją  m~żliwie częno — z tą 
samą korzyścią d la  mego Lumoru i 
mi,j cnergM Życiowej. K Js^żka, któ­
ra  mi daje takie szczęście, ma 
wartość wjęsszą, niż tysiąc dzieł 
»rii ^posbawioDych z a l: t  literackich*.

Cena rb. 1.20, za zaliczeniem 
-b. 1.45.

Wydanie III jedena3ty tysiąc.
Do nabycie we w tzyst. kięgarniach

Warszawa. Księgarnia M .Arcła.
N ow y Ś w ia t  S3. 17851

S t n H p n f  3 -S0 kursu m atematy- 
. t j t u u c l l t  królewiak, poszu
ku. e koridycyi. Adros: Kazań, U niw er­

s y te t ,  studem  K ędzierski. 179:8

Nauczycielka pS
girnu., znajom. poJ. grunt... jęz. franc. 
i nietn. teor. Równo, gub. wołyńska, 
ul. T-połow a, Rutkow ska. 17949

WftOff. W. Z tJT.MKDAl EK w PARYŻU.

f Iungasynminr
F u n d u k le jo w a k a  Np  31.

Przyjm uje obstalunki na wszelkiego 
rodzaje b u k ie ty ! w ia n k i t e a ­
t r a ln e .  K w ia ty  z F ran cy i i 

W łoch. 17421
C e n y  d o s t ę p n e .

i i i i lo n e .
Z chwilą wznowie­
nia polewania ulic 
w mieście znown 
daje się u -zuwa 
brak wody, spowo­
dowany nieracyonal- 
nom i nadmiernem 
zużytkowaniem wo- 
dy. O czem podiiąc 
do wiadomości miesz­
kańców m iasta K i­
jowa, Zarząd upra­
sza ojaknnjoszczęd- 
mejsze użycie wody, 

za< how*ać ją  pod dostatkiom ne nai-aby
niezbędniejsze potrzeby. 17967

Korzystny
zbyt śmietanki

zapewnić sobie może na czas kilko- 
letni Każdy producent. W iadomość 
u E Okęckiego, D yrektora Stowa­
rzyszenia Rolniczego w Równem 
gub. wołyńskiej. 17897

■frsTRZzeaś m:«»

?5i 
UJ Ok 

LCS7H0IZ 
NAsuooke ra.

17691

Student
4-p kursu Btekki
rutynowany korepety tor poiżuku’s kon- 
dycyi na ‘lato. F. ? rokowski. K azań. 
W oskresieńska ul. Nowy-Pasaż. 17950

I f n n i ó  życzę m ajątek separat. oko- 
l\ U ] J lb  ło 200 dz. w dobr.j g lebie, 
ładoą sadybę z wodą w  pobliżu cukr. 
1 dr. ż. Poszuk. równ. d z ie r ż a w y  
zaraz lub od l / I I I  1911 r. 200 do 600 
dz Szczegółowe opisy z podaniem cen 
trpra«z. nadsyłać: W innica okazi' . 3 rb.

864567. 17951

Rymanów— Galicya
solanka jodowo-żelazista. P ierw szo­
rzędny pensyonat pod »M atką Boską*. 
Dwupiętrowa halla. P rnsion  od 6  kor. 
dzieci od 2 kor. W pierwszym i trze­
cim sezonie ceny zniżone. Uustr. p ro ­
spekty wysyła w łaścicielka W alterów *

17957

W klubie Białocorkiewskim wydzierża­
w i ł a  się:

I) Bufet z osobną restauracyą i 
2 ) Sala pod kinematograf.

Po inform acje  zgłaszać się do p. Am- 
brozkiewicza w B. Cerkwi. 17966

Nauczycielka prakt. wychowaw.. po­
siadająca języki, posznk. mi*jsca na 

wyjazd. Najlepsze rekomend. Osoh od 
1- i  g. Puszkińska 10 m. 4. 17977

1-2
ogród.
wejś.

n n k  ^ ' rz- dn / ład- n!no^'-p U A .  d la  spokoj. lok. wanna, 
Zdrów, ol.iafi bel-etage, front. 

Bulw .-Kudriaws. 21-18 17984)

M a u c z y o ie lk a  osoba starsza, znąj. 
■■ dobrze muz., taar. i prakt. franc., 
ros., poi. języsi. Peszuk. posady n a  w y­
ją /d . P rc iczna  16  m. 1 . 17981

D°r,y n a ję c ia  2  pokoje elegancko

balkon od ulicy, wejście frontowo. Mi­
chałowska N r 22 m. u. 17983

D iukam i# Rolska w Kij on le, ulica W .-W asylcaykowska (rro rezaa  9) róg Ruszkińskiej.


